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Połata pocztowa niszczona ryczałtem 

Nr. 105. Czwarfek, 3 maja 1928 r. Rok IV. 
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; 19.30 Transmisja z 
vy" opera w 5 aktach V' 
lekka. 
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W ŚWIECIE I D O M f 
'godnflca „Kobiety w 
N wsteipie obficie ilustruj 
leaonowych wymagań mtffl] 
<e sukien jak drobiazgów 
f 1 sJorzymki oMernte", „Z* 
taTOżytnych", „Rozwód" 
dział literacki nzopelniaM 

łość. 

RSTWO DOMOWE" 
wychodzący w Lodzi, ul.1 

Obrona krwawego siepacza. 

Sowiety groźbami i prośbami ratują Belę Kuna 
przed karzącą ręką sprawiedliwości. 

Interwencja Cziczerma u posła austriackiego w Moskwie. 
(Telegram własny). 

Moskwa, 3 maja. — W dniu wczoraj-
iedyny w kraju organ w**J °*Vm zjawił się komisarz spraw zagrami-
i ł z dnukii zeszyt za ma*^ 
ijący koTiwnika.t,y Z w i ą z k ^ 
tykuł o ściąganiu win, kor^J 
i wiadomości pommiejsize 
jopularyzacja wiedzy w in i ^ 
sklch. 

:o; zaznaczył, że 

M E D . 

olna 12. 
y, włosów 

wenerycz-
oczopłciowe 
tlanla lampą 
iwą 1 prom. 
entgena 
e m a t y n o 
y o r y » ł o -
i l iwe) 
uje od 1]—3 
—9 po poł. 

iiiiF 
>by a k ó r -
e Eteryczne 
z o p l c i o w e 
śnie s z t u c z 

s ł o ń c e m 
r a k i e m . 
rowiczA 9 
IA) tal. 38-98 
uje od 8 - 1 0 
od 5 — 8 . 
e od 3 — 5 . 
iń oddzlalna 
zakalnia. 

C ZJ IVCH ZSRR, Cziiiczeriln osobiście w po-
SEISTWIE austrjackiiem w celu otrzymania 
^ I O I M A I C Y J 

o losach Beli Kuna, 
kWrego wydania żąda, jak wiadomo, rzad 
W(??ferski. 

CzAczerin N A wstępie 
nW sowiiecki musiałby 

wyciągnąć konsekwencje 
** eSo, gdyby rząd austriacki zdecydo
WAŁ SIĘ wydać Bele Kuna Węgrom Hot -

ego. Sowiety uważałyby to za wro-
1 to ^ystąpienie- Austrii przeciw Sowic-

(Ą^m\?) I musiałyby zastosować f 

obywateli austriackich, przeby-
A - ' 3 C Y C H na obszarze Rosji Sowieckiej-

Poseł AUSTTJACKI zapewnił Cziczerina. 
*? Przed ewenituaJnem wydaniem zosta-

Z A C B O D N U J ? c Przcdewszystkite dokładnie stwier-
S P E C J A L I ^ ^ o n a 

ŻURY APTEK. 
uja apteki: F. Wójcicki 
?go 27, W. Danicleclf ^ 
27. P. Unickiego. W o l f ' 
sbera, Plac Wolności 2, 
ska 1. J. Kahana. Alelfl 

wfiedłiwośoi Dimghofiera o -audiencję, pod
czas której zapytał. * 

czy należy oczekiwać wydania 
Beli Kuna rządowi węgierskiemu. Mini
ster Diinghoffer po porozumieniu sśę z 
kanclerzem oświadczył, że wegtug prawa 

austriackiego takie wydarśe 
nie może mieć miejsca. 

Prasa uważa tę odpowiedź iniłrtorra. 
za kapitulację Austrii wobec pogróżek 
sowieckich. 

. o 

Bilans handlowy Polski za m. kwiecień 
wykazuje znaczną poprawą. 

Deficyt wynosi około 50 M I L J O N Ó W złotych. 
(Ód własnego korespondenta). 

Warszawa, 3 maja. — Prowłiizarycziu 
obiliiczonie Mansu handlowego-za mlicsiląc 
kwiecień, wykazało bardzo, MtWfC t v 

zmniejszenie deficytu bandlowagO. 

Według ogólnych zestawień deficyt 
nie 'pcwi.uk n przekraczać sumy 

50 milionów złotych, 

ten 

N Y C H 
r y c z n y 

L E C Z E N I E U L 
K W A R C O W I 

W Chinach komuniści znowu podnieśli głowę. 
Krwawe mordy w zdobytych miastach. 

depeszą, otrzymaną w dniu 
JT^zorajszym od komunistów węgierskich, 
Którzy żądają od Sowietów interwencji 

h o r 6 b e* ^""'ynależność państwowa Bell Kuna, 
W A ^ v v 'yniku tego badania zostanie uzale^-

* ostateczna decyzja. ' 
k w a r c o w i •. Interwencja Cziczerina została spowo-

Przy|mu|e oi I A w a r i a 
1 — 2 1 4 J 

w niedz. i ' | 
' n J 2 ^ austriackiego, albowiem wyda

n i Bcl : Kuna Węgrom oznaczałoby dla 
r i i e g 0 • - -

skazanie go na pewną śmierć; 
j^eczeństwo węgierskie nienawidzi go 
* * ; C I N ZA bezwzględne realizowanie ko
munistycznego programu podczas rządów 
oleckich na Węgrzech. 

Dla pań od *A 
oddzielo* 

poczekalni*! 

D om ze z k l 
•po ływczT j 

sprzedania °*i 
ra i . Wiadoroff 
Klelma 35 

00 sprzedani* 
kg. kapusty! 

borowe) w » f l 
nakładania. J 
Andrzeja n r . * 
Pałczyński. — 

M E D . 

słona 6. 
. 45-49. 
by saórne I 
me r y c i no. 
luje ad 8 do 
2-2 1 od 7-» 

Ubiory mefki*f l 
•kie, o»J 

•watry na wfl 
Piotrkowska 
weiieie. I p'*\l 

Obuwie, fi'a 0 liK 
UZNA. m a n « l 

RA swetry. »! f 
tanio „ K R E Y , 

Nawrot 15J 

bW Doko) nme 
zaraz do 

jacla dla 
osoby. SienM 
40, m. 7. 

F.ondyn. 3 maja. — W wojniie chiń
skiej sytuacja 

zmienia się prawie codziennie. 
Po krwawej bitwte wczoraj udało się ar-
mji południowej ponowne zająć Cynan-
FU. , , . y . , ., • " - • 

Na lewem skrzydle asrmja przekroczy-

Depesze gratulscyjne 

i okazif i 

la r^ekę lioangho. Północne wojska wy
cofały się na drugą finję obronną. 

Komunistyczna Czerwona armja chiń
ska rozpoczęła 114. wschód od kolei 
Szanghaj — NankMi ,ńa własną rękę kam-
panję wojenną, 

zdobyła trzy miasta 
I usłaWa rządy teJ*orystyczhe, mordując 
zarrrcżniejszycli mieszkańców. Oddeiiały 
wojak południowych zostały wysłane dla 
stłumienia powstaniia komunistycznego. 

B Wiedeń, 3 maja (Tel. wł. Ł . E. Wiecz.) 
U- ''iemiecki poseł komuntetyczny do 
J^chstagu Kurt Rosenfcld pire.yjiecliał w 
Jiui daisfejszym po pctrczunriieniu się /. 
^ • c m sowieckim w BerlSinće, aeropla-
^ do Wiednia i poprosili mJneistra siwa-

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 3 maja. — Z okazji święta 
narodowego 3 maja (trzymał p. Prezy
dent Rzeczypospolitej . . 

D E P E S Z E GRATULACYJNE 
od króla włoskiego i króla belgijskiego. 

^°dzka straż pożarna ną pierwszem mieiscu w Polsce. 

liejscowych, chociażby posi*^, 
centrala gdzie indziej o 50 
/eh. 
> 100 procent drożej. ; 
: ogłoszeń, komunikatów ' 
iada. 1 
bez oznaczenia honorarium " 

ażytych Jak 1 odrzuconych f* 

awnictwo odpowiada: , 
Uiatowsld I 

f luton reprezentacyjny Łódzkiej Straży Ogniowej, który zdobył pierwszą 
igrodę na ogólnokrajowym zlocie ćwiczebnym w doznaniu. nac 

"!. nagredas (proporczyk honorowy) 
zdobyty przez Łódzką Straż Ogniową. 

P. ZOFJA RACZYŃSKA 
Z Paryża, wystawiła w Miejskiej Ga-
lerji Sztuki piękne tkaniny artystycz
ne, których oryginalna technika ma
larska odniosła duży sukces w stoUcy 

nad Sekwaną. L 

r iCł lA WYŚCIGÓW MOTOCYKŁO-
WYCH. . 

Znani motocykliści polscy na ostat
nich zawodach łódzkich. Od lewej 
ku prawej pp.: 1) Radzicki (Gru
dziądz). 2) Schónberg (Unaon), 3) Fi
scher y. Moliard (W. P. Klub Motocy

klowy, Poznań). 

Rokowania polsko - litewskie 
rozpoczr.ą się 7 maja br. 

(Telegram własny). 
Warszawa, 3 M A J A . — D^a 7 b. m. fcę 

dą podjęte w Kowire rokowania POLSKO -
foitewstae. Delegacja polska pod PRZ .e \ \CD-
I H C T W E M p.. Hcłówki,'udaje-się do Kownu 
dnfta 5 maja r. b..\> 

Komisja będzie OBRADOWAŁA nad pro
jektem 

układu bezpieczeństwa 

między Polską a Litwą, ma owa też rozpa
trzeć wzajemne pretensje obu stron, z ty
tułu akcr 1920 roku. 

Wykrycie spisku w Portugalii. 
Zamachowcy pod kluczem. 

. (Telegram własny). 
Lisbona. 3 maja. — Cenzura tutejsza 

ttopiiero dzisiaj' pozwoliła na wysłanie wia-
domośoi' o wykryem onegdaj 

( poważnego spisku 
przeciw obecnej dyktaturze generała Gar-
mony. Połicja 7^Tes»towała 14 osób. 
Przywódca sprzysaeżeiwa i ważwiejsi spi-
skowcy . . j & i l j f t s ^ i 

zdołali umknąć 
zagranicę. •* 

C ;«i 
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Str. 2 
.ŁÓDZKI?! ECHO WIECZORNE"-dn;a 3 maja 1928 roku. 

Nr. 1*1 Nr. 1 0 * 

Dziś niebywała premjera! Dziś niebywała premjera! 
r Emocfonoiący dramat i jc lowo-erotyciny. osouty na tl« głolnel sztuki Melchiora Lengvela „Najsłynniejsza z Kobiet" p. t 

„ R O S T W I A N A
 M w r o l a c h I I I I n A M I T A c z a rodz ie j ka ekranu ubóstwiana przez całą Europę, War-

" głównych L I L I U M n i l A wiek Ward, Fred Soim, Arnold Korf i inni 
Wielkie pożądanie, wielkie poświęcenie, wielka miłość, wielki szał zmysłów. Bogata wystawa, Czarowne widoki Hiszpanji. 

R. KANTORA. Poci. seans, o g. 4.30 p. p„ w sob. niedz. ł święta o g. 1-ej. 
Orkiestra 

Święto niewyczerpanej siły ducha polskiego. Czy ordynant Blsping zostanie skazany? 
Z przeszłości czerpiemy nadzieją na wspaniałą 

przyszłość. 
wysuwał sie na Jego czoło, 

nadaiąc sam sobie konstytucję, która dla 
wiiększoścś. państw europejskich była 
dźwrękiem bez treści, albo na/wet 

pojęciem niezroziimiałeni. 
Oto dlaczego obyczajem się stało, że 

tę właśnie rocznicę ogłoszenia Konstytucji 
3-go Maja uznano za święto narodowe, 
iest on bowiem wyrazem 

niewyczerpanej tężyzny 
i siły ducha narodowego, jest symbolem 
jego nie zniszczą! aośc'. 

Upadek polityczny Polski —<•, t o niedo
łężny król i zgangremowane możnowładz
two, dzAorżące rządy kraju. 

Konstytucja 3-go Maja — . 
to Naród. 

Świecąc .dziś uroczystość Konstytucji z 
przed ląf 137-miu, oddajemy cześć Jego 
naezmożonej potędze. 

Dzisiaj przypada rocznica stworzenia 
wiekopomnego dzieła, na które Polska 
/.dobyła się w przededniu ostatecznej ka
tastrofy dziejowej 

utraty niepodległości 
Dzieło to — Konstytucja 3 Maja 1791 

roku dowodzi, że upadek polityczny pań-
>twji' .*',/, 

nic byt bynajmniej upadkiem narodu 
i w żadnym razie nie może służyć za 
miernik jego wartości obywatelskiej, mo
ralnej, intelektualnej, czy wszelkiej in
nej. 

Naród był organizmem zdrowym, w 
pełń! sił, zdolnym do pracy twórczej, na
wet :ak skomplikowanej, jak ta, której o-
wecem było stworzenie' Konstytucji 3-go 
Maja. 

Jest ona dowodem, że naród szedł 
wielkim krokiem naprzód, że ntotyiko nie 
pozostawał na szarym końcu pochodu 
cywilizacyjnego ludów, lecz 

Francja ma dosyć sowieckiego humbugu. 
Banki paryskie nie chcą bolszewikom udzielać iadnych 

kredytów. t 

Moskwa, 3 maja. — W ostatnich cza
sach zanotowano siilne zmniejszenie za
kupów sowieckich we Francji. Fakt ten 
tłumaczy się odmową banków francu
skich udzielania przedstawicielom sowfiec-
ki'iu jakjpgokolwfek kredytu 
nie wyłączając nawet krótkotermino

wego. 
Ogólnie oczekiwane jest dalsze zmniej

szenie się handlu pomiędzy Sowietami, a 

Projekt drugiego polskiego lotu transatlantyckiego. 
Termin wystartowania jeszcze nie ustalony. 

Warszawa, 3 maja (tel. wł.) — Z ra
mienia departamentu lotnictwa Minister
stwa Spraw Wojskowych wyjechali do 
Amsterdamu dwaj lotnicy porucznik Kali
na i porucznik Szatacz na samolocie typu 
Fokera, specjalnie przygotowanym do da 
lekicli lotów. Projektowany jest na nim 

obronę, charakteryzując majątek Bispim 
ga. Dowodzi on na podstawie rachun
ków, ekspertyzy bankowej i zeznań świlad 
kńw, że Bispiug ogólnego majątku posia
dał 

777,000 rubli. 
Rozporządzaliną gotówką 33,000 rubR. 

Obrońca dochodzi do wniosku, że nie 
może być mowy o krytycznetn położeniu 
materia! nem Bispiiinga, a fakt, że nde miał 
on 

Przemówienie obrońcy Źegllewicza. 
Z Warszawy donoszą: ani jednego protestu weksli 
Adwokat Zegilewicz kontynuuje swą oraz odrzucenie oferty sprzedaży ma.to*j 

Budy potwierdza, że nie był on w dpj 
kHem położeniu materjałnem. 

Obrońca twierdzi, że oskarżony p''^ 
stawił dowody z jakich źródeł czerpała 
milądze na pożyczki dOa księcia, a nasWJ 
nie przedstawia okoliczmosci, w którn 
powstały 

4 weksle z pożyczki Bispinga 
Więciu Druckiemu - Lubeckiemu. 

Dalszy ciąg rozprawy odłożono a 
piątku. 

Francją. M. In. 1 czerwca upływa kon
trakt handlowy pomiędzy Neftsyndiyka-
rem. a francuskiem ministerstwem mary-
iwki , w sprawie dostaw nafty sowieckiej 
dla floty francuskiej. 

Według otrzymanych tu z Paryża i*v 
formacyj rząd francuski nosi się z zamia
rem 

nie odnowienia kontraktu 
na dostawy nafty bakińskfej. 

lot transatlantycki. Termin lotu tego nie 
jest jeszcze ustalony, ponieważ cała u-
waga Min. Spr. Wojskowych skoncentro
wana jest nad przygotowywanym lotem 
z Paryża majora Idzikowskiego i majora 
Kubala. 

Egipt na szlakach kompromisu. 
Ugodowa odpowiedź dla Angljl. 

Kair, 3 maja (tel. wł.) — Odpowiedź e-
gipska na notę brytyjską wręczona zosta
ła wczoraj o godz. 10-ej wieczorem wy
sokiemu komisarzowi angielskiemu. Od
powiedź ta głosi, iż dla dobra porozumie
nia między^ obu krajami, Egiipt uczyni 

wszystko, co w ramach konstytucji bę
dzie mógł uczynić, aby spełnić żądania 
brytyjskie, odkładając zbadanie całego 
projektu ustawy o zgromadzeniach I do 
najbliższej sesji parlamentu. 

Olbrzymi pożar lasu pod Łęczycą. 
Na przestrzeni 50 morgów 

Lęczyc?i. 3 maja. — Ubiegłej nocy nad 
majątkiem Zduny, w powiecie łęczyckim 
zajaśniała .,. ̂  ., 

krwawa łuna pożaru. 
Palił się las ztiunowski, stanowiący 

własność ziemiami/na Władysława BettS-
chera. Na ratunek płonącego lasu pośpie
szyła okoliczna straż ogniowa i tłumy 
wieśniaków. •'•> \ 

Akcja ratownicza trwała przez cała 
noc i dopiero rano pożar zlokalizowano. 

Ogółem spaliło się 
50 morgów lasu. 

wartości przeszło 100.000 złotych. 
Podczas akcji ratunkowej kółku 

spłonęły wszystkie drzewa. 
żaków i wieśniaków odniosło poparze
nia. 

Przeprowadzone dochodzenie ustaliło, 
że pożar powstał 

wskutek podpalenia. 
Sprawców podpalenia poszukuje poli

cja. 

Prenumerując 

„LOT POLSKI" 
popieracie L. O. P. P. 

Prenumerata roczna 12.—złotych— P. K. 
O 7860. Warszawa.-Długa 50. 

Od perfum do dziennika. 
Rewolucja w paryskim świadku wydawniczym. 

Paryż, 3 maja. — Na ulicach Paryża 
ukazał Sie nowy dziennik finansowany 
przez fabrykanta perfum Coty'ego pod 
nazwą „L'Ami diu Peuple". 

'Jeszcze bezpośrednio po anonsach te
go dziennika ze strony ihmych przedsię
biorstw wydawniczych i dzienników pod
jęta została 

ostra kampania 
ze względu na to, iż dziennik kosztować 
będrzile zaledwie 

10 centimów, 
będzie więc dostępny nawet dla najuboż
szej ludność* 

Tragiczny wypadek 
Pilot por. Cichocki pon 

Lida, 3 maja (tel. wł.) — Wczoraj 
wieczorem około wsi Ścfagły pod Lidą 
zgimął tragiczną śmiercią jeden z najlep
szych lotników polskich, por. Cichocki, 
słaciouuiący .w l idzie. 

Tragicznie zmarły posiadał sławę 
świetnego lotnika i rokował wielkie na
dzieje. Na konkursie lotniczym w Szwaj
carii zdobył on dla Potoki drugieł miej
sce. 

Związek dziiienmflcainzy wystąpił rÓ*j 
:i'ież przeciw Coty'emu posuwając się 1*\ 
wet do agitowania wśród kioskarzy i ftfj 
nosiciel! gazet, aby 

bojkotowali nowe wydawnictwo. J 
W tej sytuacji Coty zmuszony zetm 

do założenia własnych miejsc sptzedałSj 
Spodziewają się Jednak, iż pismo 
miało 

ogromny zbyt, 
tak ze względu na niską cenę, jak i • 
szerny materjał informacyjny. 

lotniczy koło Lldy. 
lósł śmierć na miejscu. 

Por. Cichocki odbył tragiczny lot 
aparacie „Spad 612**. Znajdujący się 
wysokości 2000 mtr. aparat dostał się 
korkociąg i począł spadać. Pilot próW 
wal się wyprostować, co mu się nie uda 
ło, wobec czego spadając przy pomocjj 
spadochronu, który otworzył się dopiec 
w, ostatniej chwili, zarył się w błotniSwi 
grunt, ponosząc śmierć na miejscu. Ap* 
rat uległ zupełnemu strzaskaniu. 

Gen. Nobile odłożył lot do bieguna 
z powodu niepomyślnej pogody. 

Berlin, 3 maja (Teł. wł.) — Gen. Mobile, który 
miał on&itdaj wieczorem podjąć swój lot do bie
guna, musiał zaniechać startu w ostatnie] chwili 
z powodu otrzymania niepomyślnych wiadomości 
o stanie pogody w-okolicy Spltzbcrga. 

Wczoraj rano Ben. Nobile przybył na lotnisko 
w towarzystwie ambasadora włoskiego w Berli
nie, hr. AldTomatłdiego, poczerni nastąpiło oficjalne 
pożegnanie. 

Gen. Nobile oświadczy! następnie dziennik'" 
rzom, że zdecydowany jest rozpocząć swa poćur^ 
dzisiaj wieczorem, chce bowiem Jeszcze przy M 
tle dziennym przybyć do Ktasbay, dokąd w rnW' 
dzyczasie zawinąć miat juz ipomocniczy okręt elf*' 
pedycji „Cftta di MHa«o". 

Zagłada miasteczka 
na Kresach. 

Miljon złotych strat. 

Wilno. 3 maja .— Miasteczko Opsa, 
pow. bracławskfego spłonęło 

niemal doszczętnie. 
Ogień powstał z nieustalonej dotąd 

przyczyny; przypuszczalnie wskutek nie
uwagi któregoś z mieszkańców. Mimo 
natychmiastowej akcji ratunkowej, roz
winiętej przez miejscową straż pożarną 
oraz przybyłe na pomoc straże z Bracła-
wia i Dukszt, pożar rozszerzył się z gwat-

rowmą szybkością i w okamgniieiuu ob!*| 
większość domów mieszkalnych. SpfonC' 
ły 43 domy. Ofiar w ludziach nie był 0 . 

Szkody naraziie nie są obliczone, przeirio' 
są jednak 

miijon złotych. 

7. POLSKIEJ Y. M. C. A. 
Dziś o godz. 7 wiecz. w sali Po l sk i I 

Y. M. C. A., Piotrkowska 89, odbędzie j 
uroczysty obchód święta narodowcu0 . 
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Trzeba tu zauważyć 
praca taka jest nieslych 
maga ogromnej ilości rą 
ko przy takich rezultata 

opłaca się sr 
We Francji znowu, c 

nalazkow pod nazwą , 
teur", plony rolne, zost 
co najmwej o 80,000,001 
które przy dzisiejszych 
wto wartość około 

16 miliardów 
stanowiących już cały t 

Wobec tak sensacy.ii 
bywałych rezultatów z 
wych metod w uprawk 
muszą czynić ogromne 

( stać tym rewelacyjnym 
wynikom. 

Na szczęście i u nas 
wy wynalazek w rolwc 
itazwa: „Gilzogranum" 
do sadzenia wszelakich 

i.&ię ono z mieszaniny: 
zmieszanego z gęstą gi 
tłustego czarnoziemu w 
sunku procentowym (cz 
wać nileco wapna). 

• Wielkość gilzogramó 
roinej średnicy i różn< 
ieżnie od gatunku i wie 
•*J rośliny. Najmniejsi 
tiy, według zdania wyn 

, o średnicy wewnętrzni 
Wysokości 4 cm. 

Materjał, z jakiego v 
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Tego wieczoru Ger 

fała się zasnąć. Znagloi 
ml małżonek jej, Roba 
chwilą, by ułożyć się C 
Pokoju. 

W Wiielkiem łożu, i 
wiatru z pobtóskiej soś 
w wysokim bungalow'i 
smutne. Zmęczona Pai 
imębiona. wyprosiła sc 
Wcześniejszy, niż za 
Przyjść do siebie w te 
tl'U. 

A tymczasem Mark 
tropią, Marta, przyjacl 
Pożądana, której Gen 
zdołała się wymknąć. 
Poprzedniego, bv wy je 
tynuując niewiadomo j« 
będącą wybiegiem, by 
z Robertem, by raz jes 
W zaplątać go na now< 

Przy obiedzie, prze 
Wszystkie swe atuty i 

ęWiócone źrenice, mdlej 
^owe uśmieszki i te k< 
krza.ee się i wesołe, kt 
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ftle Robert, ten wieczn 
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lic miała już s'.ł, już z1 

Pewne, nie pierwszy-t 
sprzeniewierzał. W "i< 
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Doniosły wynalazek Polaka. 

Świetne horoskopy wyżywienia ludzkości. 
W Europie nastaje nowa era, albowiem 

rozpoczyna się niebywała 
nadprodukcja zboża, 

dzięki wprost sensacyjnych odkryciom któ 
re wprowadzą rewolucję w dotychczaso
we systemy gospodarcze. 

Niemcy, Anglia i Wiochy, zastosowaw 
iz\ nowe metody uprawy roli i jak naj-
racjonalniejszc kultywowanie roślin pod
czas wegetacj), otrzymują przeciętnie z 
jednego ha 1*73 q zboża. Podstawą no
wych metod kultury rolnej jest sadzenie 
•wszelakich zbóż i odpowiednie ich pielę
gnowanie. Dotychczasową siejbę na Za
chodzie zamienia się na sadzenie, a nawet 
Drzeflancowywaitiiic (przesadzanie). 

Trzeba tu zauważyć, że aczkolwiek 
praca taka jest niesłychanie mozolna i wy 
maga ogromnej ilości rąk. to mimo wszyst 
ko przy takich rezultatach 

opłaca się sowicie. 
We Francji znowu, dzięki nowemu wy 

nalazkow: pod nazwą „Plantoór Dilstribu-
teur", plony rolne, zostaną powiększone 
?o najmniej o 80,000,000 kwintali zboża, 
które przy dzisiejszych cenach przedsta
wiła wartość okoto 

16 miliardów franków, 
stanowiących już cały budżet państwa. 

Wobec tak sensacyjnych odkryć i nie-
. bywałych rezultatów z zastosowania no-
Wyoli metod w uprawie roli nasi rolnicy 
muszą czynić ogromne wysiłki., aby spro-

l stać tym rewelacyjnym i oszałamiającym 
cynikom. 

Na szczęście i u nas pojawił się epoko
wy wynalazek w rolnictwie pod skróconą 
•jazwa: „Gilzogranum" (gilza naczyniem 
do sadzema wszelakich roślihi); preparuje 

i>ie ono z mieszaniny: łajna krowiego, 
zmieszanego z gęstą gnojówką, gliny i 
tłustego czarnoziemu w odpowiednim sto
sunku procentowym (czasem można doda
wać nieco wapna). 

' A * *'*etoość gilzogranów wyrabia się o 
rożnej średnicy i różnej wysokości, za 
'eżnie od gatunku i wielkości nasienia da-

rośliny. Najmniejsze jednak gilzogra-
"y, według zdania wynalazcy, winny być 
o średnicy wewnętrznej około 3 cm., a 
wysokości 4 cm. 

Materjał, z jakiego wyrabiają sie gilzo-

grany, jest doskonałym nawozem na wszei 
kie gatunki gleb i dla wszelakiego rodza
ju roślin, a ponadto odznacza sie pod-
wójnemi zaletami: 

1) prędko schnie i jest trwały, a mimo 
to, zasadzone gilzogranum w wilgotną zic 

próchnica, ogrodowa i t. p.) i zmieszana 
już uprzednio z odpowiedniemi nawozami 
sztucznemi. 

Ponieważ Wiedza rolnicza stwierdziła, 
że roślina czerpie z ziemi 3 proc. pożywie
nia, a 97 proc. z atmosfery, zatem nie-

W ł o s e n n e s f r o l e . 

S M ^ ż : — Jutro kupuję lornetkę . . . 
Z o n a : — Dlaczego? 
M ą ż : — Bo gołem okiem nie mógłbym dojrzeć 

twej sukni. 

miiię, szybko sie rozpada .oraz z nią łączy 
l lasuje; 

2) można zeń wyrabiać giTzograny w 
każdym czasie i swobodnie przechowy
wać je czas dłuższy. 

Zienłia do napełniania gilzogranów wim 
na być jak najlepsza (czarnodem sypki, 

trudno jest dzięki temu odkryciu, dać 
każdej roślinie ntetylko wymaganą1 ilość 
I jakość nawozów sztucznych, słowem — 
pożywienia, ale nawet zw iększoną, aby 
każda roślina mogła się tern lepiej krze
wić i rozrastać i tym sposobem powięk
szać wielokrotnie dotychczasowe plony 

rolne, polepszając jc zarazem pod wzglę 
dem jakościowym. 

Do wyrobu gilzogranów, napełniania 
ich ziemia i sadzenia do niej odpowiednich 
nasion możemy zastosować i pewniCrei 
modyfikacjami jedną z trzech fstftfejącytl) 
maszyn. Gotowe gi/lzograny nietrudno 
będzfe powsadzać do zoranej czy skopa
nej i oczyszczonej. całkowiicie ód,chwa
stów ziemi w odległościach dowolnych za 
pomocą 

specjalnie skonstruowanej maszyny, 
której plan w zarysie wynalazca posiada. 
Będzie to praca dokładna, planowa, szyb
ka i niezawodna. 

Gilzogranum pozwoli już rolnikom za
sadzać całe obszary i specjalnie pielęgno
wać je przez najemne siły robocze, płacąc 
im dobrze, ale zapłatę każdy właściciel 
będziie czerpał z pracy rąk robotnika, no
tabene nieciężkiej, zdrowej i przyjemnef 
(wielokrotne pielenie i spulchnianie ziemi 
podczas wegetacji), bo śmiało można 
twierdząc, że w ciągu roku normalnego, 
jeden ha da z pewnością co najmniej 

55 kwintali zboża, 
gdy tymczasem dzisiaj osiągają przecię
tnie rolnicy od 10—15 q. zboża z jednego 
ha. Wynalazek ten jest znamienny jesz
cze tern, że można nawet przyśpieszać 
wegetację i dojrzewanie wszelkich roślin, 
albowiem do roli można wsadzać już kieł
kujące, czy tez wzeszłe rośliny. 

Każdy rolnik stosując w praktyce gilz., 
granum, korzysta bardzo dużo, albowiem 
nic potrzebuje sic troszczyć b użyż!y:>.i:'e 
ziemi czy to nawozami sztucznemi. czy 
też nawet naturalnemu lecz swoja umie
jętność i pracę skieruje do jak najlcps/ci 
orki i oczyszczania gleby z wszelkich 
chwastów, a ponadto czyni wielkie oszezę 
dności w nasieniu, bo na jeden ha wyradza 

maximttm 10 kilogramów zlani;:, 
a dzCsł&j tego ziarna wysiewa, przecJęine 
150—200 kilo. Prócz tego nie marnuje Siię 
nawozu, albowiem wszystek idzie na do
skonałe użyźnianie ziemi, .przeznaczonej 
wyłącznie dla roślin użytecznych, a wszel 
kie chwasty są tych nawozów pozba
wione. 

Wynalazca „gilzogranum" jest inicja
tor .' niezmordowany propagator nowego, 
wyższego i lepszego sposobu gospodaro
wania — spółdzielni roltio-wytwórczych, 
Jan KwTŁcoińskK b. dyrektor gimnazjum i 
autor wielu książek rolniczych. 

J. S. 

GEORGER POURCEL, 

P O Ż A R . 
Tego wieczoru Genowefa próżno sta-

^ ła sie zasnąć. Znaglony usilnemi prośba-
"J* małżonek jej, Robert, opuścił ją przed 
c»wilą, by ułożyć sie do snu w sąsiednim 
^ o j u . 

vV wjeltóem łożu, samotna, słuchała 
Wiatru z pobliskiej sośniny, zawodlzącego 
w v.'ysokim bungailow'ie; a myśli jej były 
smutne. Zmęczona Paryżem, niieco p r ^ y 
^Cbbna, wyprosfła sobiie przyjazd tutaj, 
Wcześniejszy, niż zazwyczaj, pragnąc 
^ ^ ' i ś ć do siebie w tern zupemem ustro-

A tymczasem Marta Ziorau i tu ich wy 
tropiła, Marta, przyjadlółka z dziecka in ic 
^ • tdana, której Genowefa, jak sądziła, 
Wołała sńę wymknąć. Przyjechała dnia 
poprzedniego, bv wyjechać nazajutrz, kon 
^"uując niewiadomo jaką podróż. Podróż 
"edącą wybiegiem, by znów zobaczyć się 
?- Kobertem, by raz jeszcze go oszołomić, 
hV zaplątać go na nowo w swe sidła. 

Przy obiedzie, przed chwilą, wygrała 
Wszystkie swe atuty uwodzicielki: wy-

E»ócone źrenice, mdlejące spojrzenia, ntio 
* i w e uśmieszki i te kaskady śmiechu, is-
^rztice się i wesołe, które kłam zadawały 
^ C i grze podstępnej;.. 

Genowefa nie raczyła zwracać uwagi, 
* » Robert, ten wiecznie na lep idący Ro-
^ r l , był najwidoczniej pod urokiem. 

. Walczyć? W jakim celu! Genowefa 
JJ*e miała już sił, już zwątpiła prawie. Za-
Pewne, nie pierwszy to raz Robert jej się 
sprzeniewierzał. W niemej udręce serca i 
^. : a |u nieraz już. znosiła męczarnie, ale dzi 
^"*jsza miłostka wydawała się jej groźniej 
^ . l ę k a ł a się najgorszego: lękała się u-
t r aty nic ciała, lecz duszy oddanej. 

On również zasnąć nic mógł. Być nio-
ĉ tiawct do snu się nie układał. Po dru

giej stronie przepierzenia Genowefa czuła 
jego pulsujące życic. Palił zapewne papie
rosa za papierosem, opętany swoje m 
wszechwładnem pragnieniem. 

A nad nim, w pokoju drugiego piętra, 
spoczywała Marta Zionin, Marta, której 
młodość : płowa uroda były tak ponętne, 
riiestety! 

On pójdzie do niej, to jest prawdopodo
bne... To jest nawet pewne. Pocóż słuchać 
głosu niejasnych wyrzutów. Pójdzie połą
czyć się z nią pod dachem swojej żony, 
gdy tylko tej ostatniej sen zamknie powie
ki. 

Cóż z tego. że Genowefa wszystko 
przewidziała, cóż z tego. że była wyzuta 
z wszelkich złudzeń, a nawet zobojętnia
ła na wiarołomstwo ludzkie, mimo wszy
stko serce jej ścisnęło się okrutnie, a dech 
zamarł jej w piersiach, gdy usłyszała jak 
drzwi skrzypnęły ostrożiwe, a ciche kroki 
skradały się wzdłuż korytarza i wstępo
wały po schodach. 

iNe wiedziała od kiedy już pogrążona 
w swym bólu płakała z głową wciśniętą 
w poduszki, gdy woń jakaś dtei)wna zała-
skotała jej nozdrza, chwyciła ją za gard
ło? Wyskoczyła z łóżka, pobiegła do 
drzwi j okna, które rozwarła na oścież. 
Łuna pożaru krwawiła drzewa parkowe. 
W korytarzu kłęby dymu omal że jej nie 
zadusiły. Bungalow gorzał, jak płonąca za 
pałka... Myśl jedna ty lko: Robert. 

Rzuciła się ku schodom, wiodącym na 
drugiile piętro, znalazła się przed jakiemiś 
drzwiamii, w które łomotała z sił całych. 

— Robercie, pożar! 
Dwa Zmieszane okrzyki usłyszała w od

powiedzi. Następnie oszalałą bieganinę po 
pokoju, którego drzwi wreszcie się otwo
rzyły. ; . . . . 

• — Nic, nie tędy, tam,można, się zadu
sić, nie przejdziecie, całe pierwsze piętro 
stoi w płomieniach. To okno tutaj jest je
dyną nadzieją. Trzeba wyskoczyć... Ro
bercie, skocz I 

Dziesięć metrów. Zmierzył przestrzeń 
wzrokiem. Może się zranić, może sie za
bić nawet. Al« jest wyćwiczony w spor
cie, posiada zatem widoki powodzenia. 

— Dobrze,! postanawia. Biegnę do re
mizy po wielką drabinę. Czekajcie na 
mnie. Wy nie możecie wyskocz^ bez na
rażenia się na szwank poważny..Za chwilę 
przybędę wam z ixnnocą.. 

Ześlizgnął się wzdłuż muru, uczepiony 
gzymsu okiennego, poczem jednym sko
kiem znalazł się w ogrodzie. Przez chwilę 
był jak oszołomiony, lecz zaraz zerwał się 
na nogi i pobiegł c!o remizy. 

— Boże mój! «;dybyż tylko żdążyjł na' 
czas wrócić! —wyszeptała Marta, szczę
kając zębani1'. 

W księżycowej poświacie i pizy upior
nym odblasku pożaru widmo było jak za 
dnia..". Całą wytężoną siłą Robert starał 
się podnieść drabinę... Niestety, nie dosię
gła ona okna. Ale może, wspiąwszy się na 
najwyższy szczebel, uda mu się pochwy
cić stopę, która się wyciągnie, może no
gę? , ' • 

— Na pomoc! Na |x>moe!'Robercie, do 
mnie, Robercie! — wzywała Marta, osza
lała ze strachu. 

[ nagle zawstydzona sWtm wołaniem 
w obecności żony: 

— O! wybacz tui, Genowefo, wyją
kała. 

Tymczasem Robert wspina się jak liaj-
szybciej i znalazłszy się na ostatinm szcze 
blu wznosi głowę ku obydwum kobietom. 
Wychylona po przez poręcz,'/. oczyma wy 
szłemi na. wierzch, Marta wyciąga ku 
zbawcy ramiona: 

- - Robercie! Robercie! Prgdżcj!'Prę
dze-' 1 "•' 

Za nią uferuchoimi, milcząca i tak bar
dzo blada. Genów era spoglądania te. scenę 
z pogardliwym uśmiechem. f 

— Ne nic pani — rzucił "Robert -— Ge
new eta pierwsza. . ^ i ; ' - ; ;• 

Słowo to" padło w ciszę rozkazująco. 

brutalnie, bezapelacyjnie. Marla przci \v, 
nagle swą skargę osaczonego zwierza. — 
Genowefa drży. Oddycha eiężko, jakgdy-
by oddech jej, chwilowo zamarły, doby
wał się z samych gleb i: jestestwa. Można-
by rzec. iż się waha. • 1 • 

Prędzej, Genowefo, bła;am cię: t\ 
pierwsza - r powtarza mąż nagląco. 

— Dobrze - - postanawia wre szcie. 
1 obsuwa się aż do ręki wzniesio iH; 

Roberta, aż ku jego ustom, aż aa jego ser
ce. On zaś nad nią zamyka ramiona. 

— Byleby tylko drabina się nie zała
mała — szepnął, spuszczając się po stop 
nrach. 

Zstępuje wohiiusieńką, z jak najdalej 
posuniętą ostrożnością — jak przeraźliwie 
Wolno myśli Mana — i •wreszcie składa nu 
ziem: swoje drżące brzemię. 

Widząc, iż oc;ąga się przy niej, napcly 
omdiałej i zapomina, że druga kobieta cze
ka nań tam na górze. Genowefa podnosi 
powieki. 

— Prę-dzei, śpiesz na ratunek - rozka
zuje— czas już jest najwyższy! 

1 szeptem do ucha: 
— Wybaczam wam, poJiiewuż minio 

wszystko, ja jestem tą,'którą wybrałeś! 
...Po odjeździe jednodniowego gość!;: 

odjeździe niepowroifcnyin -.- Robert i Ge
nowefa dzielą się wrażeniami na dymią
cych jeszcze zgliszczach swego buiii;, • 
low'u. Genowefa jest uzdrowiona, wróci
ła tej dawna niefrasobliwość. Odbudują 
sobie dom n:e tak łatwopalny. Postarają' 
się zbudować nowe szczęście na b:irdz :ci 
stałych podwal ;ńach. 

— lecz gdybym najperw by! ratował 
Martę? — pyta Robert z obawa w głosić. 

' D'ugie rzęsy trzepocą szybko nad ja
sną źrenica: 

— Byłabym zeszła przez ptouące scho
dy — odpowiada Genowefa. 
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Historja najbogatszej rodziny w świecie. 

Kobiety muszą ładnie wyglądać. 
Sensacyjny wynik ciekawej ankiety. 

W Ameryce ukazała się obecnie książ
ka, która oOudzśła wielkie zainteresowa
nie. Jest tlo „Hisitoa-ja rodziny VanderbMd-
tów. napisana przez Jerzego Hairckneya, 
publicystę nowojorskiego. Książka zawie-
ra szereg szczegółów istotnie ciekawych 
; owianych tchem 

specyficznego romantyzmu... 
Ody przed 120-tu lały ubogiemu far

merowi, zamieszkałemu na States Islarid, 
urodził się pod krzywym dachem skrom
nego domku chłopak, nikt nic słyszał 
wśród poszumu wiatru jesiennego głosu 
wróżących niemowlęciu śwlieithą i wspa
niałą przyszłość. 

Lata dziecięce i młodzieńcze zeszły 
Korneliuszowi Yanderbfldtowl na ciężkiej 
1 znojnej pracy. Zaledwie ręce jego nabra
ły nieco sWy \ nabrzmiały muskiUamil mu -
s<!ał pomagać ojcu w żmudnych zajęciach 
gospodlarrczych ubogiego farmera. Ale Van 
derbcMł mćał charakter. Obdarzony nie
zwykłą wola, żelazną pracowi/tością, wy-
biitnerrli zdolnościami i wyWlfcnym 

zmysłem oszczędności, 
już jako chłopak kflkunastoletmi' był posta
ci acz em stosunkowo znacznej sumki 

16-Jetnii Korneliusz kupuje od pewne
go zgrzybMęgo rybaka małą łódź żaglo
wą. \ aiii.icrbildt stał sie przewozłniltóern i 
kursował ze swą skromną lodź i a. od wcze
snego poranka dio późnej nocy mllędzy Sta 
tes Jsland a Nowym Jorkiem, oddalonym 
0 9 kilometrów drogi. 

W kilka lat potem posiadał już Vander 
ófldt własny statek i uchodztł Juz wi kole 
najbliższych za człowieka dosyć zamoż
nego, (th iM Sie wówczas z dzielną dziew
czyną, która stała mu się wierną towarzy
szką i cenną pomocnicą w trudach życio
wych. 

Fortuna zapobiegliwego l uzdolnione
go Korneliusza powiększała site w tempie-
bardzo szybkiem. Kiedy Vanderbłld.t sprzc 
dał w roku 1864 swoje wielkie ptrzedisfe-
biorstwo okręfowe, składało się ono 

z 66 rozmaitych statków. 
Roztropny Vanderbildt zajął sie teraz 

komunikacją śródlądową 1 stał sie nieba
wem jedną z postaci kierowniczych w za
kresie kolejnflcrwa. W roku 1877 był pa
nem 36U0 kilometrów toru kolejowego, 
60 lokomotyw, 450 wagonów osobowych 
1 19.000 wagonów towarowych. 

Syn Yanderbildltia, WMliam Henry objął 
po nam kierownictwo przedsiębiorstw. — 
Był zupełnie podobny db swego ojca pod 
względem charakteru. Gdy ozrajirrtił w 
swoim czasie ojcu, że zakochał sfę w cór
ce ubogiego pastora i Brooklynu i chce sie 
z nią ożenić — otrzymał suchą odpowiedź: 

„Ale bez moich pieniędzy!" 
William wziął swoje mzczędnosctf, ku

pił sobie małą farmę, ożenił sie wbrew wo
li ojca'i żył azczęśłiiwtc i dtostatmiio dzięki 
zapobiegliwości i pracy. Zaimponował oj
cu, który pozostawSł cały majątek swemu 
iedynakowii, choć dawniej groził mu wy-
•teiedr/iczenfem. 

, WMliam Henry podwoił fortunę ojca. — 
Majątek swój, wynoszący 200 miliomów 
dolarów, podzielił miedzy ośmioro dzftecl. 
Było tb w roku 1885. Wszystkie dzieci' Wł l 
liama mnożyły dalej fortunę. Dzfcilaj cały 
majątek tej rodzimy wynosi conajmntej 

czterysta milionów dolarów. 
Są to najbogatsi ludzie świata, krezu-

sowie kul! ziemskiej. 
Przy Piątej uitócy w Nowym Jorku 

wznosi s'ę dumna budowla. Trudno zna
leźć dla rî iej nazwę. Paląc? — to za mało. 
Również to słowo brzmi za ubogo. Wspa

niały ten i monumentalny budynek, siedzi
bą Vanderb !ldtów, kosztował pieć milio
nów dolarów. Przeszło trzy miliony dola
rów pochłonął park, otaczający tę królew
ska siedzibę. 

Co za- kontrast między ubogą chatą faT 
mera, w której urodził się Korneliusz Van-
derbildt a tym wspaniałym pałacem... 

:o: 

Profesor amerykańskiego uniwersyte 
tu w Columbji. Locke. przeprowadził inte 
lesujacą ankietę, na podstawie której pra
gnął ustalić na co kobiety, pracujące za
wodowo. 

wydala pieniądze. 
Prof. Locke wystosował kwestjonarjn 

sze do paru tysięcy przedstawicielek 43 
różnych kobiecych zawodów: a zatem drr 
stenografistek.* nauczycielek, urzędniczek. 

Krateczki sądowo. 

Miłość pana w ostrogach. 
Skarga romantycznej panny. 

Jest to rzecz stwierdzona od dawien 
dawna, że kobiety szczególnie słabość czu 
ją do wojskowych. Co im Imponuje, nie
wiadomo... Czy siła męska bijąca od każ
dego wojownika czy też mundur eleganc
ki, guziki l sznury błyszczące, ostrogi i 
szabla pobrzękująca? Dość, że wojsko
w y zawsze może u niewiast liczyć na po
wodzenie. 

ileż to panien wzdycha pobożnie: Ach. 
Boże jak bardzo bym chciała wyjść zamąż 
za porucznika lub kapitana! 

Lgnie serduszko niewieście do przed
stawicieli armji. Panna zamożna marzy 
0 poruczniku, panna uboższa o sierżancie 
czy kapralu. A niejedna i na szeregowca 
przystanie, jeśli tylko chłopiec jest przy
stojny l do rzeczy. 

Maximum powodzenia osiągają woj
skowi w czasie wojny. Fakt, żc nieba
wem żołnierz stanie pod ogniem nieprzy
jacielskim podnosi jego wartość w oczach 
niewieścich. 

Nletylko jednak podczas wojny, lecz I 
w czacach pokoiowych syn Marsa cenio
ny jest przez kobiety. Tern sie tłumaczy 
okoliczność, iż w godzinach wieczornych 
na ulicy Konstantynowskiej pełno mamy 
parek cywilno-wojskowych. Cywilną 
osobą jest ona, wojskowym jest on. Spa
cerują sobie, zajęci niby pogawędką o tern 
1 owem. Flirt taki zrazu niewinny ma 
często później skutki opłakane dla nie
wiasty, ^epiei jednak o tern nie mówić, 
bo poco psuć krew pięknym łodziankom, 
teraz na wiosnę w maju, gdy słońce tak 
cudownie świeci, bzy kwitną i słowiki 
śpiewają, no i miłość święci swe triumfy. 

zamieszkiwała Stasia. Z krzykiem prze
raźliwym^ wyrwała się z rąk pijanego Kac 
przaka 1 uciekła na schody. Tu jednak 
złapał ją i Bóg wie co by z nią zrobił, gdy 
by nie ojciec jej, który wybiegł z miesz
kania, zaalarmowany krzykiem dziew
częcia. Kacprzak został sromotnie przepę 
dzony, Stasia zaś nazajutrz skierowała 
przeciwko niemu skargę do sądu o po
bicie. 

W dnłu wczorajszym winowajca sta
nął przed sądem. Tłumaczył się, iż był 
pijany i zdenerwowany zdradą narzeczo
nej. Sąd uwzględniwszy powyższe ska
zał go na 50 zł. grzywny względnie 7 dni 
aresztu. 

Sa-wicz. 

panien sklepowych, krawco\vvch. rnoW 
rek i t. p. Rezultaty tej ankiety sa wis? 
charakterystyczne jako znak czasu. 
ledwie drobny procent tych wsz 
kobiet w wieku lat 15 — 45. nosi 

pończochy wełniane 
lub bawełniane i dessous ze skrofflU 
materiałów. Wszystkie pozostałe 50j 
proc. ubierają sie tylko w jedwalre. pofl"' 
ino że pensje ich są nieduże i ledwo * | 
starczające na życie. Żadna z nieb * 
wydawała na stroje mniej aniżeli 20 pr* 
swego zarobku. Co piąta posiada clcfJ*r. 
ckie futro, a co czwarta, wydawała 
cznie po 40 dolarów: na ..piękność" 
dła. kosmetyki, perfumy), wszystkie wf\ 
dawały moc pieniędzy, twierdząc, że 0\ 
nv wygląd i elegancki stroi ważniejs*'! 
Jest dla nich. aniżeli porządne mieszkań" 
i dostateczne. 

smaczne pożywienie. 
Postępowanie swoje uzasadniały tern. * 
elegancka powierzchowność wpływa "'I 
polepszenie ich bytu, na zwiększenie P^' 
8jl, na życzliwość zwierzchników i kojji 
gów, daje im szanse wyjścia za maż i 
bycia pozycji towarzyskiej. 

— Gdybyśmy się przestały clcgancMj 
ubierać, perfumować i szminkować. " | {J 
pomogłyby nam ani zdolności, ani naiwni 
trwalsza praca. Musiałybyśmy spaść 
drabiny społecznej wdół bez nadziei 
bicia sie na najwyższe stanowisko. 

Oczywiście wyników tei ankiety j S 
można stosować do wszystkich 

kobiet pracujących. 
Nie każda bowiem zarobione pieni id?-
wydaje na jedwabne pończochy i nerfU' 
mv. Naogół jednak tak sie właśni J dzieje-
a przyczyna tego leży nietylko we wr<n 
dzoncj próżności kobiecej, ale także i V 
tern, że społeczeństwo dzisiejsze od kjft 
biety przedewszystkiem wymaga aby s ł 
ładnie i elegancko prezentowała. To t f l 
niejedna pracownica niszczy sobie zdrtfl 
wie, dostaje suchot, albo rozstroju ne rw f l 
wego, chcąc zarobić nletylko na chle l i 
ale i to przedewszystkiem na Jedwabi™ 
pończochy i perfumy. 

:o: 

Już po moim okręcie!.. 
niebezpieczny zawód marynarza 

KINO Dom Ludowy 
ul. Przejazd 34. 

D z i ś ! D z « ! 
Genjalny I niezrównany 

Douglas Fairbanks 
we wspanialej epopei fi lmowej 

„Czarny pirat" 
Ceny miejsc: W dni powszednie na 

wszystkie seansy, zaf w sobót;, niedziele 
i święta od dodz. 2 do 3 po południa 

I m.TS &r. I I m. 40 ji. I I I tn. 30 gc. 
w * soboty, ntê  J e l e i lw ię ta ód godz.4 
popoł. I m. 9fogr. I I m . 5 0 gr. I I I m. gr. 30 

PANNA STASIA I WOJSKOWY. 
Panna Stasia Wójcikówna. nadobna 

mieszkanka domu przy ulicy Konstanty
nowskiej 95 miała latąk siedemnaście 
i narzeczonego, młodego robotnika fabry
cznego. Kochali się bardzo, chodzili z so
bą jakie pół roku i kto wie możeby i do 
ślubu doszło, gdyby djabeł nie skusił pan
ny StasL 

Djabeł w danym wypadku przybrał na 
siebie postać przystojnego kaprala z 4-go 
pułku artylerii ciężkiej. Rzucił urok na 
dziewczynę, bo oto zaniedbując narzeczo
nego, biegać zaczęła przed koszary do 
swego wojaka. Z nim jeno cały swój wol
ny czas spędzała. 

Bolał nad tern srodze Stefan Kasprzak 
niby narzeczony Stasi, rodzice do sumie
nia jej przemawiali a ona nic, wciąż jeno 
ze swym kapralem flirtowała. A no, ser
ce nie sługa, wiadomo. Wreszcie doszło 
do awantury. Narzeczony, który ze 
zmartwienia zaczął pić oświadczył kate
gorycznie Stasi, że jeśli nie zerwie z arty-
lerzystą, to ją zabije. Ona jednak odpar
ła rezolutnie, że może pójść precz, że ona 
bynajmniej się tern nie przejmuje. Odpo
wiedź ta do tego stopnia rozwścieczyła 
Kacprzaka, że niewiele myśląc rzucił się 
na nią i począł bić nielitościwie. 

WYROK. 
f ^ a f o sie to przed bramą domu, gdzie 

Torpedowiec grecki ..Panormos" zo
stał zagnany przez szalejąca burze na ra
fy przylądka Turlos wyspy Eginy: jest to 
jedno z najniebezpieczniejszych miejsc, 
gdzie wydarzyło sie już mnóstwo 

wypadków nieszczęśliwych. 
Przed paru miesiącami rozbił sie tam an
gielski jacht: wojenny okręt angielski 
„Calydon" uległ w tern samem miejscu ka 
tastrofie przed trzema laty. jak również, 
jeszcze dawniej, kanonierka „Alpheios". 

W chwili, gdy przód ..Panormosa" 
uderzył ,o rafe. okręt, z powodu wielkiej 
^zvbkości z jaka płynął, doznał tak sil
nego wstrząsu, iż maszyny zostały w zu
pełności uszkodzone a 

torpedowiec przepołowiony. 
Przód okrętu zaczął się pogrążać w mor
skie odmęty, nad woda zaś pozostał Jedy
nie tvł okrętu oraz kominy. 

Przy pomocy wystrzałów, sygnałów 
optycznych i rakiet udało sie załodze 
zwrócić na siebie uwagę mieszkańców 

Fginy, cieszących się opinją doskonałycSj 
marynarzy. 

Przybyli oni niezwłocznie w swycii 
rybackich łodziach na miejsce katastrtj 
fy. Uratowano wszystkich marynarzy ^ 
załogi „Panormosa". i przewieziono iclł 
na łodziach na wyspę. Lądowanie odbył1' 
sie w największym porządku stosownie 

do instrukcyi kapitana. 
Ten ostatni jednakowoż nie chcąc opuści-ij 
swego "rozbitego statku i woląc zgJnńa 
wraz z nim, usiłował popełnić samobój
stwo, wskrzesaiąc temsamem dawna tra
dycję pojmowania honoru i obowiązku 
przez grecką marynarkę. Przetransporto
wano go później na ląd z szeroka rana W 
piersiach, w stanie beznadziejnym. Leżą* 
bez przytomności nie przestawał szepta' 
w gorączce* „Już po moim okręcie... 

Musze umrzeć!" 
„Panormos" był jednym z trzech tor

pedowców odstąpionych po woinlc Gre
cji przez Austrję tytułem odszkodowania. 

Silny organizm namiętnej morflnistkl. 
Zamach samobójczy księżny. 

Onegdaj rozegrała się w jednym z ho
teli londyńskich ponura tragedia emigrant 
ki rosyjskiej, księżnej Stefanii Łobodow-
skiel. Księżna, kobieta 34-letnia. usiłowała 

popełnić samobójstwo 
przez zażycie znacznej dozy weronalu. 
Lekarze mają jednak nadzieje utrzymania 
jej przy życiu. 

Księżna, jak wielu innych członków 
tosyjskich rodzin arystokratycznych, pa
dła ofiarą 

przewrotu bolszewickiego. 
Rodzina jej posiadała niegdyś ogromne do 
bra w Rosi;. Mąż jej 1 svn zostali rozstrze 
lani w Moskwie. Księżnie udało się uciec 
zagranice; ' 

Osiadła w Londynie, wiodąc tu w nie

dostatku życic samotne — w odcięciu od 
całego świata. Wreszcie nędza i depre
sja duchowa skłoniły Ja do zamachu na 
życie. Zażyła 

trzydzieści tabletek 
weronalu! 

Ktoś inny przypłaciłby to natychmia
stową śmiercią. Księżna jednak, która od 
lat jest namiętną morflnlstką. posiada or
ganizm tak doskonale uodporniony na tru 
cizny, że owa znaczna doza weronalu wV 
wołała tylko 

utratę przytomności 
i silne zaburzenia ustroju nerwowego. 

Obecnie księżna przebywa w szpita
lu i no kilku tygodniach przyjdzie niewąt
pliwie zupełnie do zdrowia. 

1% 

n a 

Utarł się u nas w Lod 
chania wszystkiego złego 
zacji. Wszystko się pop 
zostanie skanalizowana. 
K's>t słuszne lecz tylko dc 
nia. Gdy będzie kanaliza 
sztoki, wyziewy z dołów 
i t. d. Nie zniknie jednak 

kurz z ulic: 
ta prawdziwa plaga egip: 
rze letniej. 

Oto mamy parę zaled 
nych i ciepłych, a już m 
kich 

oddychać nie ti 
Człowiek czuje drapanie 
ciężar jakiś przytłacza m 
set tysięcy ludzi dusi się 

:Czvżbv przeto nic na 
.obsunięciu a przynajmn 
wieniu choćby częściowo 
badź sposób kurzu i pyłu 
lików ulic? . 

Polewanie ulic hydran 
fnwoca prymitywnych k 
nc bardzo rzadkie, stano1 

nie wystarc 
Woda zresztą wysycha s 
kim czasie jezdnia czy cl 
oeliie kurzu. 
. Sprawą tą powinien i 
•CJ zalać się Magistrat. > 
n'<lteli najnieszczęśliwsze 
•Wl warunków zdrowoti 
'["żałoby uruchomić kolt 
jtyw. - polewaczek, którel 
oWiwsze polewały płynę 
"ttym przez długi czas v 
mj wgórc. Jest tak odd 
rzcmu.nie może to być 
las ' 
'̂ rTak samo nie wplynh 

nijenia kanalizacji na tc 
- c z y l i sic 

od zaśmiecania 
0 r a z plucia na chodniki. 
' e r n należałoby wprowai 
•jtwci I spluwaczki. Nie 
westycja tak kosztowna, 
waniem jej trzeba było c 
'"anię pożyczki zagranic 

Pomimo tumanów kui 
^|aJą nam życie, znać wii 
u 'Cąclu Kasztany na Pla 
zieleniły się i jak każdego 
Pf>ste-runkl na rynkach i 
<•omów kwiaciarki. Hja 

l 0 ?W. konwalje. kaczeńce 

KRZEWIŃSKI. 

BALET! 
POWIEŚ 

'(IjCrr- (jeszcze niech pani 
Wszyscy czekaia z utęst 
"latka; i siostra Lipa, i Di 
.Sdę mógł pojechać do 

jestem i interesy mi 
s'0stry to się migiem będi 
s ? a wy, jak się dowiedzą; 
["kieai będzie chciała z 
*typJego jedynaka. 

Lod zia siedziała sztyv 
na deseń obrusa oc 

P l t r o zdała sobie sprawi 
szykowną grę, która nie 
, t 1 l i*e skończyć. Posiane 
"row-idzjć ją' do końca. 
, \ Z ożywienia, jakie w 
^ 'a wywołała jej obieti 
^ a ' a . że może stary Kai 

iei jakąś zaliczkę na 
5 y y c h dobrodziejstw. 
, Ale pani pewnie jest 
herbaty... 

Może — pytał starz( 
l c , i i i łe przyjęcie, jakie zi 
a samym wstępie. 

c , Nie, dziękuję. Z«r l*$> 1 tak obawiam się, 
a ^ n e . On jest bardzo 

i , N i e ruszyła sie jeszcz 
£ c nadzieję, iż teść. ktć 
w t > r a w i c w tak dobre usj 
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yglądać. 
ikiety. m 

i, krawcowych. modni* 
tv tej ankiety sa widf 

jako znak czasu. 
>cent tych wszystko 
t 15 — 45. nosi 
hy wełniane 
dessous ze skroni 
stkie pozostałe 50 
ylko w jedwabie., 
a nieduże i ledwo 
cle* Żadna z nich.; 
e mniej aniżeli 20 pr 
0 piąta posiada elcs*1" 
zwarta, wydau uła & 
»v: na ..piękność" (M{ 
rfumy), wszystkie 
dzy. twierdząc, że 
ncki strój ważnie] 
li porządne mieszk-* 

pożywienie. 
|e uzasadniały t< 
chowność wpły 1 

u. na zwiększeni 
zwierzchników i -
-• wyjścia za maż i z* 
irzyskiej. 
ię przestały elcgancĄ 
ać i szminkować. 
1 zdolności, ani najW 
lusiałybyśmy spaść W 
wdół bez nadziei 
szc stanowisko. 
l ików tci ankiety n'v'| 
i wszystkich 
racujacych. 

zarobione nleniid^l 
te pończochy i perfU'1 
tak sie właśnie d/iej* 
r/.\ nietylko we wr<n 
)biecej. ale także 1 % 
wo dzisiejsze od kej 
dem wymaca aby slj 
srezentowała. To tej 
i niszczy sobie zdrój 
albo jozstroiti nerwJ 
Ić nietylko na chleli 
•stklem na Jcdwabiłj 
r. 
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Wiosna w powietrzu i... w nosie. 

rza. 
e opinia doskonały^ 

zwłocznie w sw \ C 
na miejsce katastruj 
/stkich marvnarzv ''• 
i i przewieziono ic!i| 
e. Lądowanie odbyt1' 
porządku stosowni.' 
vi kapitana, 
'oź nie chcąc opuśc; 

itku i woląc zgina*] 
ł popełnić samobó.1-
msamem dawna tra-
honoru i obowiązku 
rke. Przetransport' ' 
ąd z szeroka rana \V 
sznadzieinym. Lcźa^ 
przestawał szepta' 
moim okręcie... 

urzec!" 
;dnvm z trzech tor
ach po wojnie Gr--
łem odszkodowania. 

irfinistk.. 
ie — w odcięciu 
Stic nędza i depre-
ja do zamachu na 

tabletek 

:iłbv to natychmia-
na jednak, która od 
inlstką, posiada or-
uodporniony na tru 
doza wcronalu wV 

lomności 
)ju nerwowego, 
•zebywa w szpita 
(i przyjdzie nlewat-
owia. 

ajowa wędrówka po Łodzi. 
U ś m i e c h y s ł o ń c a . 

Utarł się u nas w Lodzi zwyczaj spy
chania wszystkiego złego na brak kanali
zacji. Wszystko się poprawi, gdy Łódź-
zostanie skanalizowana. Twierdzenie to 
jest słuszne lecz tylko do pewnego stop
nia. Gdy będzie kanalizacja, znikną ryn
sztoki, wyziewy z dołów biologicznych 
i t. d. Nie zniknie jednak 

kurz z ulicy 
ta prawdziwa plaga egipska Łodzi w po
rze letniej. 

Oto mamy parę zaledwie dni słonecz-
' 'Vt.li i ciepłych, a już na ulicach łódz
kich 

oddychać nie można. 
człowiek czuje drapanie w nosie i gardle, 
ciężar jakiś przytłacza mu piersi. Sześć
set tysięcy ludzi dusi się poprostu. 

Czyżby przeto nic należało pomyśleć 
0 usunięciu a przynajmniej unieszkodli
wieniu choćby częściowo w jakikolwiek 
" adż sposób kurzu i pyłu z jezdni i chod
aków ulic? 

Polewanie ulic hydrantami tudzież za-
POrooćą prymitywnych konewek, notabe
ne bardzo rzadkie, stanowczo 

nie wystarcza. 
y» oda zresztą wysycha szybko i po krót 
Nip czasie jezdnia czy chodnik znowu są 
felile kurzu. 
1 Sprawa ta powinien i to jak najrych-

zająć się Magistrat. W interesie oby
wateli najnieszczęśliwszego pod wzglę-

warunków zdrowotnych miasta na-
l ożałoby uruchomić kolumnę samocho-
!'\ v " Polewaczek, któreby arterie najru-

cliliwsze polewały płynem powstrzymu-
,{icyni p r z e z długi czas wzbijaniu się ku
rzu wgórę. Jest tak oddawna zagranicą, 
gżeniu - nie może to być zaprowadzone u 

. Tak samo nic wpłynie fakt urucho
m i a kanalizacji na to, aby łodzianie 
- c z y l i Się 
. od zaśmiecania ulic, 

t

 r a z plucia na chodniki. Na długo przed 
należałoby wprowadzić koszyki do 

wniect i spluwaczki. Nie jest to chyba in-
' e stycja tak kosztowna, by ze zrealizo-
aniem jej trzeba było czekać na otrzy-

^ a n i e pożyczki zagranicznej. 

Pomimo tumanów kurzu, które zatru-
.'.att nam życie, znać wiosnę na łódzkich 

" rjacju Kasztany na Placu Wolności za
mieniły się i jak każdego roku zajęły swe 
|Jr>steriinkl na rynkach 1 przed bramami 
F|ftłv£

w kwiaciarki. Hjacenty, prymulki. 
° 'K l . konwalje, kaczeńce złote 

nadają barwności 
naszym szarym, monotonnym ulicom. Są 
nawet i narcyze — znać, że wiosna panuje 
już w całej pełni. Kwiaty, kwiaty! Łódź 
ma stanowczo 

za mało kwiatów, 
łodzianie nie lubią ich i hodowanie roślin 
dekoracyjnych, nawet najskromniejszych, 
uważają za zbyteczny, nieprodukcyjny 
sentymentalizm. 

Lody i napoje chłodzące mogą już mieć 
w Łodzi odpowiedni zbvt. To też na każ
dym niemal rogu widnieje żółta lub niebie 
r-ka budka na kółkach z firaneczkami. 
Jakoś przekupnie uliczni zaczynają 

o wygląd zewnętrzny 
jwych kołowych kramików. tak samo zre 
sztą, jak szoferzy łódzcy o wygląd swych 
taksówek. 

Nareszcie widocznie na skutek alar
mów prasy łódzkiej poznikały niemal zu
pełnie stare 

rozklekotane Fordy, 
przedstawiające soba obraz nędzy i roz
paczy. Pojawiły sic natomiast eleganckie 
'andotetki. estetyczne 1 wygodne a na
wet luksusowe. 

Wogóle daje się w Łodzi zauważyć 
wzrost ilości eleganckich maszyn prze
ważnie prywatnych. W godzinach przed
wieczornych widuje się na ulicy Piotr
kowskiej limuzyny b?dące prawdziwem 
dcmier cri luksusu. Widocznie iż odsetek 
ludzi, którym się dobrze powodzi, jest mi
mo wszystko, dość znaczny. 

Do wzrostu liczb aut przyczyniają się 
również dogodne warunki sprzedaży pro
ponowane odbiorcom przez samochodowe 
domy handlowe. Właściciel samochodu 
starego z łatwością może go zamienić na 
nowy. Stary swój klekot sprzeda i otrzy
mane pieniądze wpłaca jako zaliczkę na 
maszynę nowa 

Tylko dorożki łódzkie zachowały swój 
odrażaiacy przedpotopowy wygląd. 

Wychudłe szkapy i brudne zdemolowane 
pojazdy czynią tragiczne wrażenie. Czyż 
bv dryndziarze łódzcy naprawdę liczyli 
M C już z tern że dorożkarstwo w Łodzi 
skazane jest na zagładę? Nastąpi to bez-
wątpienia. lecz nie tak prędko. Sa prze
cież jeszcze w Łodzi konserwatyści, któ
rzy przekładają dorożkę konna nad samo
chodową. Może odstrasza ich licznik wy 
bijający ciągle coraz to większa ilość zło
tych i groszy. 

Pogoda ustaliła sie. sezon wiosenny 
nareszcie pewny. Kupcy łódzcy, handlu
jący manufakturą cieszą sie. Jasne letnie 
materiały ubraniowe i paltowe. gabardi-
nv zwłaszcza cieszą sic ogromnym popy
tem. Kupcom w to jeno graj. pieniądze na 
gwałt potrzebne bo oto urzędy skarbowe 
szykują już nową wiosenna ofenzywę. 
A Łódź staje się jasna w kolorze. Ano. 
wiosna, słońce m 

K. 

Tajemniczy list z Kanady, 
Schwytanie mordercy. 

Ze Lwowa donoszą: 
W lutym r. b. urząd śledczy wc Lwo

wie otrzymał anonim z Alberta (Kanada), 
w którym autor donosi, że niejaki Alek
sander Tkacz, rodem z Bereźnicy w Ma
łopolsce, będąc na robotach w Vcrgre-
ville (Kanada) w kwietniu 1927, r. zamor
dował 

swego służbodawce, 
Prokopa Pliskę i zbiegł w niewiadomym 
kierunku. Na dowód autentyczności tego 
faktu anonimowy autor dołączył do listu 
wycinki z gazet angielskich o morder
stwie. 

Urząd śledczy wszczął poszukiwania 
na terenie województwa lwowskiego, a 
gdy nie odniosły one skutku, zarządzono 
inwigilację na terenie całego państwa. 

Wczoraj urząd śledczy otrzymał wia

domość, że Tkacz został ujęty w Brześ
ciu nad Bugiem i odstawiony do sądu po
wiatowego w Sarnach, gdzie będzie od
powiadać za 

powyższe morderstwo. 
O ujęciu Tkacza zawiadomiono rów

nocześnie władze kanadyjskie z prośbą o 
przysłanie wszystkich aktów; Po ich na
dejściu Tkacz stanie przed sądem pol
skim. 

Koza przyczyną zbrodni. 
Spór młynarza z robotnikiem. 

Z Wrześni donoszą: 
W Sokolnikach, pow. wrzesińskiego 

między Antonim Żołnierkiewiczem 65-let-
nim młynarzem," a 29-letnim robotnikiem 

Straszna śmierć 
w kotle z warem. 

Fabryka, która nie dba o życie 
robotnika. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
W Bydgoszczy wydarzył sie straszny 

wypadek. Mianowicie 45-Ietni robotnik 
Franciszek Kociński pracował w fabryce 
płyt klejonych „Oswa" 1 był zatrudniony 

przy gotowaniu drzewa. 
Kociński wyjmując z kotła drzewo, stra
cił równowagę i wpadł do gotującego się 
w kotle wrzątku. Wypadek zauważono 
dopiero po 10 minutach, gdyż w pobliżu 
nikogo nie było. Kociński wyjęty z kotła 
dawał tylko słabe oznaki życia i przewie
ziony do szpitala 

wkrótce zmarł. 
Tragicznie zmarły osierocił żonę I 2 

małoletnich dzieci. 
Kocioł w fabryce „Oswa" nie był wca 

le zaopatrzony w jakieś ochronne ogro
dzenia. 

r ** • 
• * • •= 

Cenna zawartość dwoili paczek. 
Trójka podejrzanych ludzi. 
Piotrków, 3 maja. — Ubiegłej nocy 

patrol policyjny zauważył na szosie obok 
wsi Łężce, powiatu radomskowskiego 

3 podejrzanych osobników, 
którzy nieśli duże paczki. 

Policjanci, chcąc nieznajomych wyle
gitymować wezwali ich do zatrzymania 
się. Wówczas osobnicy rzucili paczki i 
zaczęli uciekać. Policja dała salwę za u-
ciekającymi, lecz ci pod osłoną nocy 

zdołali zbiec 
W paczkach, porzuconych przez ucie

kinierów znaleziono wielką ilość futer, 
pochodzących 2 kradzieży. Porzucone fu
tra, wartości około 20 tysięcy złotych, 
złożone zostały w komendzie policji po-
Y.-iatowej w Piotrkowie. 

W. Wolnakowskim powstała sprzeczka 
bowiem koza Wolnakowskiego weszła na 
grunt Źołnierkiewicza, który wypędzając 
zwierzę, łajał je 

w sposób ostry. 
Kłótnia stawała się coraz gwałtowniej

sza. Gdy w pewnym momencie Wolna-
kowski zbliżył się zanadto do rozslerdzo 
nego Źołnierkiewicza, ten 

dobył noża 
i zadał mu silny cios w piersi. 

Śmierć nastąpiła prawie natychmiast, 
gdyż pchnięcie było głębokie i rozszarpa
ło mięśnie serca. 

Siwowłosego zabójcę odstawiono do 
więzienia sądowego we Wrześni. 
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1 * 5 ^ ' teśzczc niech pani mu powie, że go 
/• szvscy czekają z utęsknieniem: i stara 
>atka, i siostra Lipa, i Dora... Ja sam nic 

. ?clę m o j r j pojechać do niego. Za stary 
Z1 jestem i interesy mi nie dadzą. Ale 
"ostry to się migiem będą rwały do War-
Z a w y , jak się dowiedzą; a i matka pew-
''kieńi będzie chciała z niemi lecieć do 

0rc;W$ico'.tedynaka. 
h Lodzia siedziała sztywna, ze spus*czo-
"? n i i na deseń obrusa oczami. Teraz do-
^•'ro zdaia s o t , je sprawę, że rozpoczęła 
*2ykowną grę, która niewiadomo j«k się 
n°żc skończyć. Postanowiła jednak do-

rowadzić ją do końca. 
>>ożyw ien ia , jakie w usposobieniu te-
•cią wywołała jej obietnica — wniosko
w a , że może stary Kantor odrazu ofla-
.* { c k i Jakąś zaliczkę na początek przy-
T « * H dobrodziejstw, 
herb-'t P a n ' p e w n I e ^ e s t Stf°d n a? ^oże 

ft. Może... — pytał starzec, chcąc zatrzeć 
n

 e " i i łe przyjęcie, jakie zgotował synowej 
samym wstępie. 

C|.„'T~ Nie, dziękuję. Zaraz pragnę odje-
?a*t-' ' t a ^ ° k a w i a i n s ' e - c o t a m w domu 

v - n C - O" J e s t bardzo, bardzo chory, 
for r i , s z ^ a S | e Jeszcze z miejsca, ma-
^ nadzieję, iż teść, którego już zdołała 

P r a w i ć w tak dobre usposobienie, przy

pomni sobie, że kto prędko daje, dwa razy 
daje... 

Ale widząc, że te jej przewidywania 
są płonne, niestety — wstała i ukło
niła mu się / d a l e k a . Spiesznie wy
szła stamtąd, gdzie czuł* się tak bardzo 
nieswojo. 

Po drodze, w korytarzu natknęła się 
na trzy kobiece postacie, zgrupowane 
pode drzwiami. 

XV. 
Kantor prawie c«łc dnie od wschodu 

do zachodu słońca spędzał w ogródku na 
leżaku, zamieszkawszy w Nervi. Lodzia 
towarzyszyła mu, siedząc przy nim na ko
szykowym fotelu, robiąc robótki, lub czy
tając głośno książki. Ponieważ posiłki ka
zała przynosić do numeru, nie miała spo
sobności nawiązać kontaktu ze współlo-
katorami przy table d'hotcie. 

Z jedynym tylko poważnie chorym 
Niemcem i jego żoną spotykała się stale w 
ogródku. Niemka pielęgnowała męża, za
bijając nudę przymusowego przesiadywa
nia przy chorym, na wzór Lodzi — czy
taniem I szyciem. 

Lodzia była bardzo niezadowolona z 
tego ciągłego sąsiedztwa Niemców. Wy
bitnie nie lubiła tej niezgrabnej typowej 
germanki o płaskich stopach i szero
kich barkach. Zachowanie się chorego 
Niemca i jego żony ń!g było narzucają-
cem się otoczeniu. Przeciwnie: co dzień 
dyskretnie zajmowali ten śam kat ogród
ka, witając stereotypowem ..Mahlzeit" 
Lodzie i Maurycego. 

Kantorową byle co drażniło. Drażnił 
ją widok olbrzymich, płaskich stóp Niem

ki, monotonny szwargot niezrozumiałej 
mowy a nawet to uprzejme „Mahlzeit", na 
które musiała odpowiadać przynajmniej 
skinieniem głowy. 

Ciągle sąsiedztwo Frau Grete działało 
jej do tego stopnia na nerwy, że przekli
nała wybór właśnie tego pensjonatu i no
siła się z myślą przeprowadzki. Władając 
nieźle francuskim, mogąc się włoskim już 
porozumieć, a od biedy i z angielskim dać 
sobie radę jako tako, o niemieckim języ
ku nie miała pojęcia. Próby nawiązania 
bliższego kontaktu ze strony towarzyszki 
niedoli przerwała stanowczo, powołując 
się na niemożność porozumienia się. 

Kantor znowu dobrze władał poza pol
skim tylko niemieckim. 

Dlatego wszedł wkrótce w bliższą zna
jomość * Niemcem. Porozumienie tych 
dwóch chorych na płuca ugruntowało się 
właśnie na tle wspólnej niedoli. Dopyty
wali się nawzajem, jak noc każdy spędził, 
jak tam skacze temperatura... Opowiadali 
sobie wspólne dolegliwości i bóle. 

Korzystając z chwili, gdy mąż zabierał 
się do poobiedniej drzemki. Lodzia uda
wała się ,.na marinę", to jest nad brzeg 
morza; taka samotna wycieczka dawała 
jej nieco wytchnienia po monotonnych po
siedzeniach przy chorym. 

Kiedy Frau Grete poszła za nią i towa
rzyszyła Lodzi jakiś czas, »ź ta niedwu
znacznie dała iej do zrozumienia, iż nie ży
czy sobie iei towarzystwa. 

Przeraźliwa nud» zaczęła ją wreszcie 
ogarniać, 'ak piaski chłonące nieszczęśli
wego wędrowca. Czy już nic więcej w 
życiu ią nie czeka, prócz troski o chorego 
męża? 

Odwiedziny Goldgmda, który po dro
dze do Nicei wstąpił do Nervi i nawiązał 
zerwane stosunki z Kantorem obudziły w 
niej wspomnienia Innego życia. Z ożywię 
niem dopytywała go O Warszawę, znajo
mych, teatry... 

Goldkind przyjechał w towarzystwie 
Pelci Sołtysiakówny, która teraz zajęła 
przy nim poprzednie miejsce Lodzi. 

Była baletnicą miałaby i ochotę teraz 
dowiedzieć się od koleżanki o stosunkach 
panujących w balecie, o dawnych towa
rzyszach i towarzyszkach pracy, o... Bog 
dani, ale Sołtysiakówna jak awykle, albo 
wcale nie odpowiada na jej pytanie, albo 
tylko monosylabami zniechęcała Lodzie 
do dalszej rozmowy. 

Ona, nic nie mówi, ale zato państwo 
nie możecie mieć pojęcia, co ta kobieta 
potrafi zjeść — mówił Goldkind głośno o 
Pelci, nie krępując się wcale jfej obecno
ścią, jakgdyby miał do czynienia z głu
choniemą. 

Korzystając z przyjazdu gości z War
szawy, Lodzia pierwszy raz zasiadła do 
ogólnego stołu. 

Zajęli w trójkę kraniec stołu i Lodzh 
z Goldkindem prowadziła ożywioną roz 
mowę po polsku, gdy ich towarzyszka 
milcząc, zajadała niebywałe porcje sma 
żonych sardynek.salami, makaronu, mor
skich ryb i kurcząt. 

Signora Guelfi, właścicielka pensjona 
tu, z podziwem obserwowała milczącą 
damę, która na deser zjadła Jeszcze caln 
paterę pomarańczy, mandarynek, fig, wi
nogron i bananów. 

ID. c n.) 
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Dzień V foflzi. Skarb w kawalerskim pokoju. z pabianic 
Ukarana ciekawość. 

M l 
W ustach miód mają 

kobiety, 
w sercu truciznę — niestety. 

Stanisław Wicher, woźnica, zamiesz
kały pod Łodzią, konkurował do łodzianki 
niejakiej Stefanji Jaroszówny, zamieszka
łe! przy ulicy Podmiejskiej 23. 

W dniu wczorajszym Wicher wybrał 
.<ie do panny. Na zapytanie Wichra ro
dzice dziewczyny oświadczyli, że 

wyszła do miasta. 
Wicher postanowił zaczekać na swą 

wybrankę. Aby mu się nie nudziło, po
prosił swego przyszłego teścia, aby mu 
przyniósł wódki i przekąski. Staremu u-
śmiechała się bibka, więc czemprędzej 
wyszedł na ulicę. 

Wicher, spoglądając przez okno na uli
cę w pewnej chwili zauważył Jaroszów-
nę. Szła w towarzystwie innego. Prze
chodząc koło okna, spojrzała mimo woli 
i zauważyła w nfem twarz swego narze
czonego. Zadrżała... 

Zakochany Wicher otworzył okno i 
6ez namysłu wyskoczył z wysokości pier
wszego piętra 

na bruk. 
Desperat uległ okaleczeniu głowy. Za

wezwany lekarz pogotowia ratunkowego 
po założeniu opatrunku odwiózł- kochli
wego wieśniaka do szpitala w Radogosz-
czu. 

Zła opieka nad dzieckiem. 
Nieszczęśliwy wypadek 

w maglu. 
W suterynie przy ulicy Żeromskiego 

58 zamieszkiwała wdowa Anielewiczowa 
Marjanna. Utrzymywała się ona wraz z 
córeczką, 3-letnią Władysławą z magla. 
Dziewczynka przez dzień cały kręciła się 
przy maszynie, która nieraz zagrażała 
dziecku 

poważnem niebezpieczeństwem. 
Wdowa pomimo przestróg swej klien

teli, nie zwracała na dziecko uwagi. 
Wczoraj po południu Władzia." jak 

zwykle, kręciła się przy maglu. W pe
wnej chwili'rozległ się przeraźliwy krzyk 
dziewczynki. To gruby walec zgniótł 
dziecku rękę 

aż do łokcia. 
Nieszczęśliwe dziecko straciło przy

tomność. Anielewiczowa jak oszalała, 
wybiegła na ulicę wzywając pomocy. 
Przechodnie wezwali pogotowie ratunko
we, którego lekarz po nałożeniu natych
miastowego opatrunku, odwiózł nieprzy
tomna Władzię do szpitala Anny Marji. 

Kto gra szczęśliwie 
w karły. . . 

ten dostaje po głowie. 
Wczoraj po południu w lesie Karolew

skim, tuż za dworcem kolejowym Łódź-
Kaliska. kilku osobników na murawie, 

grało w kartv. 
Gra bvła bardzo żvwa, tern bardziej, że 
partner?.v dla dodania sobie emocji ra
czyli sie gorzałka 

Franciszkowi Zagrzewie. bez sta
rego miejsca zamieszkania wviatknwo 
sie s/cześciło. Ci którzy przebrali zaczęli 
mu zarzucać fałszywa gre w karty. Za
krzewa nie chcąc sie wdawać w sprze
czkę 

zaearnał pieniądze 
:' usiłował uciec. • 

DooedziH go iednak poszkodowani i DO 
(nli tak dotkliwie, że stracił przytomność 
Awanturnicy skorzystali z teeo i skradł-
*zu mu wszystkie pieniądze uciekli. 

Pokaleczonv Zaerzewa po odzyskaniu 
przytomności udał się na stacje miejskie
go pogotowia ratunkowego, gdzie mu 
udzielono pomocy. Krewkich karciarzy 
poszukuje policja. 

W dniu wczorajszym Antoni Nowiński, 
właściciel umeblowanego pokoiku przy 
ulicy Napiórkowskiego 10. wychodząc do 
biura, poleci! służącej 

uporządkować pokój. 
Służąca niejaka Magdalena Kostrzewska 
zabrała się do pracy i w mig pokój sublo
katora doprowadziła do należytego wy
glądu. 

Podczas odpoczynku błysnęła w jej 
głowie myśl zbadania zawartości eleganc
kiej walizy, ukrytej pod łóżkiem. Znala
zła w niej sporą 

paczkę pieniędzy 

oraz kilka wartościowych rzeczy. Za
tarłszy ślad swej występnej roboty słu
żąca zamknęła pokój. 

Ody p. N. wrócił z biura zauważył po 
pewnym czasie kradzież. Nieomieszkał 
o swem spostrzeżeniu niezwłocznie za
wiadomić policję. 

Podczas rewizji pieniądze 
znaleziono w kuferku 

Kostrzewskiej, która też przyznała się do 
popełnionej kradzieży. 

Pieniądze zwrócono właścicielowi, a 
Kostrzewska aresztowano. 

Kupił sobie. . . 

Komisarz: — Dlaczego przecięliście rzemyk u sakiewki 
tamtej damy? 

Złodziej : — A bo kupiłem sobie nowy scyzoryk i chcia
łem się przekonać czy ostry. 

Żelazny uścisk przechodnia. 
Meszcząśhwy dzień złodzieja. 

Kazimierz Warczak, kieszonkowiec, 
bez stałego miejsca zamieszkania, um'ał. 
korzystać z 

każdej sytuacji. 
Wczoraj rano operował w okolicy Górne
go Rynku. 

Ręce jego z dziwną szybkością zagłę
biały się w kieszeniach ludzkich. Tu zwę 
dziły portmonetkę, tam portfel, gdzie in
dziej znów pieniądze. Nie kontentując się 
zdobytym łupem, Warczak operował da
lej. 

W pewnym momencie, gdy zagłębił 
rękę w kieszeni jakiegoś mężczyzny, ten 
pochwycił go na gorącym uczynku. War
czak usiłował wyrwać się z 

żelaznego uścisku. 
Nic jednak nie pomogło. Przywołany 

policjant odprowadził kieszonkowca do 
pobliskiego komisariatu policji. 

Warczaka po przeprowadzonem do
chodzeniu przesłano do dyspozycji władz 
sądowych. 

Dwa fałszywe banknoty klienta. 
Przygoda uważnego sklepikarza. 

Wczoraj po południu do sklepu kolo
nialnego przy ulicv Nowo-Zarzewskiej 41 
wszedł młody mężczyzna i poprosił o 

kilka bułek masła i wędliny. Następnie 
położył na kontuarze 

banknot pięciozłotowy. 
Właściciel sklepu Kisielewski po do-

kładnem obejrzeniu stwierdził, że jest fał 
ł zywy i poprosił klienta o drugi banknot. 

Nieznajomy wydobył innv banknot, a 
gdy i tego właściciel sklepu nie chciai 

przyjąć, tajemniczy osobnik. Dorwał pacz 
kę i pozostawianie oba falsyfikaty Wy
biegł ze sklepu i zanim zdezorjentov/any 
sklepikarz wszczął alarm 

przepadł bez śladu. 
Kisielewski zawezwał policjanta, któ

remu opowiedział o całem zajściu oddając 
zarazem oba falsyfikaty^ 

W sprawie tej policja wdrożyła do
chodzenie. 

Cienie wielkomiejskiego życia, 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Łódź. 3 maja. W ciągu dnia wczoraj
szego w kronice miejskiego pogotowia ra
tunkowego zanotowano następujące wy
padki. 

V/ ubikacji przy ulicy Głównej 1 otruł 
się nieznana trucizna 29-Ietni 

Arnold Szefer, 
bezrobotny, zamieszkały przv ulicy Prze-
dzalnianej 581 Zawezwany lekarz pogo-
lowia po udzieleniu pomocy odwiózł Sze
fera do szpitala nrzv Zbicrni Mieiskiej. 

* » » 
Na dworcu kolejowvm Łódź-Kaliska 

i.padł z wycieńczenia lS-letni 
Tadeusz Dworaczek. 

bez stałego miejsca zamieszkania Karet
ka Dworaczka przewieziono do Zbiorni 
Mieiskiei-

W lokalu V komisariatu policji przy 
i.licy Zachodniej; w napadzie ataku histe
rycznego pokaleczyła szkłem rece 

20-letnia aresztantka 
niewiadomego nazwiska. Opatrunku u-
dzielił jej lekarz miejskiego pogotowia ra
tunkowego. . . . 

Na ulicy Żeromskiego wypadł z doroż 
ki 59-letni \ ' 

Moszek Świeca. 
dorożkarz, ramięszkaly przy ulicy Pie
przowej 11. Świeca uległ potłuczeniu 
głowy. Karetka miejskiego, pogotowia 
latunkowego odwiczipno go do domu. • « * * 

W fabryce przy ulicy Gdańskiej 82 ma 

Otwarcie 
kopert z ofertami 

na budowę rzeźni miejsc 
Z Pabianic donoszą: 
W dniu onegdajszrm o d b y ł o .sic *n 

syjne otwarcie 
kopert z ofertami 

na budowę i wewnętrzne urządzeni™ 
ni miejskiej. Do konkursu stanęło TT 
budowlanych i 4 instalacyjne. Ma' 
nadesłany do konkursu rozdzielona 
zbadania i fachowego opracowania! 
r ierowi Korieińjkiemu. Gałązce i Kuj 
skiemu. W dniu 4 maja komisja 2l> 
się ponownie dla zestawienia a 
ofert, zaś w dniu 7 b. m. dla cwentua 

rozstrzygnięcia konkursu. : J 
względnie nawiązania wstępnych PCtj 
tacyj z firmami, które w dniu tym prfl 
SYVVCH przedstawicieli. 

Sprawa bocznicy 
kolejowej 

dla papierni pabjanickie)< 
Z Pabianic donoszą: 
Onegdaj w Pabianicach odbyła sie] 

magistracie konferencja w sprawie tm 
prowadzenia 

bocznicy koleiowei 
dla papierni pabianickiej. 

Zarząd papierni zadeklarował vĄ 
wość podjęcia pertraktacji z magistraj 
uzależniając realizacje projektu budjł 
bocznicy kolejowej od warunków mia*J 

Prezydem Gacki wypowiedział siej 
koniecznością doprowadzenia ncrtraB 
cvi do pozytywnych wyników ze w i ł 
du na znaczenie projektowanej boczfln 

d!a gospodarczych interesów 
Jak i dla rozwoiu samego miasta, szjj 
gólniei dla rozbudowy dzielnicy roWB 
ezej. Po dłuższej dyskusji postanowili 
kontynuować dalsze pertraktacje, Ą 
przyszłej radzie miejskiej przvcofo\Yl 
całokształt sprawy. 

Za nieprawne wyrąbani' 
drzew 

„Rolnik" zapłaci 4 .500 złoty' 
grzywny. 

Z Pabianic donoszą: 
W początkach b. roku głośne było 

Pabianicach wystąpienie stowarzysz en1 

.Rolnik", które bez specjalnego zezwól' 
i'ia władz, rozpoczęło 

wyrąb lasu miejskiego. 
Obywatele miejscowi wznieśli protest \ 
władz. 

Dyrekcja lasów państwowych stwl«j 
dziła. że drzewa wycięto rzeczywljj 
bezprawnie. Na skutek powyższego tf] 
dze powiatowe wydały wyrok skazując 
stowarzyszenie „Rolnik" na grzywnę * 
wysokości 4.500 złotych. 

szyna poszarpała dłoń robotnikowi 18*1 
niemu 

Wacławowi Lonowskiemtu 
zamieszkałemu przy ulicy Rzgowski 
102. Ofierze wypadku udzielono pomo^ 
na stacji pogotowia ratunkowego 

* * * 
Na ulicy Zgierskiej przejechany zos^ 

przez tramwaj 36-letni 
Bronisław Sofa. 

bez stałego miejsca zamieszkania. So' 
uległ okaleczeniu głowy i rak. Lckaf 

pogotowia udzielił mu pomocy pozos ĵ 
wiaiac go na miejscu 

* « 

W polu przy ulicy Tuszyńskiej odnió* 
w bójce nożowej rany pleców 27-letni 

Adam Polczak. 
bez stałego miejsca zamieszkania. 9 
karz pogotowia po udzieleniu pomocy o* 
wiózł go do szpitala. 

• * * 
W bramie przy u!icv Narutowicza 

upadł z wycieńczenia 41-!etni 
Jan Połczyński. 

robotnik, zamieszkały przy u!icv Skład" 
we.j 17. Odwieziono go do domu. 

* * * 
V/ parku Poniatowskiego targnęła ^ 

na życie wypijając esencje octowa n ' L 

znajoma kobieta lat około 40. Lekarz r 
crotowia ratunkowego po przepłókaniu 
iadka odwiózł desperatkę do szpitala w 
skiego w Radogoszczu. 

j S P O R T , g 

Mecz i 
Ski 

Dorocznym zwyczaje 
ta robotniczego rozegra 
dzew" towarzyskie zâ  
robotniczą drużyną Polsl 
Przy okazji warto bliżej 
celników ze „Skrą". 

Jest to największy 
sportowy w Polsce. Wi 
siada dziś własny stadjo 

cjmujący 2 boiska pi 
plac do gier ruchowych 
kówka itd.) i ładny dome 
lą gimnastyczną. Na Wi 
własną przystań. Wszysl 
ne i lwia część budowlar 
ły wykonane przez 
.•Skra" może zaimpono' 
stowarzyszeniom sporto1 

wszechstronnością. Pos 
Piłkarska, lekkoatletyczn 
larską, pływacką, ciężko 
Pongową, gimnastyczną, 
która uprawia wszelkie 
"rv oraz olbrzymią sekc 
7- dzieci. Ta jedyna w 
czy pareset maleńkich 
obojga i jest pieczołowic 
na przez instruktorów i 
tastykl. 

R.K.S. „Skra" jest i 
'Robotniczego Polski i 
''ość zawodników do ws 
Wvcli reprezentacyj robt 
, Podstawą pracy w każ 
;£st jak największa, popul 
'o też poszczególne sel 
"okrotnie po paruset C2 
S r °d sekcyj na czoło w 
r 7 A bokserzy, lekko- i c 
^ekc:ja kobieca, która obi 
k?cli „hazenowych" Wa 
* l e na czele tabeli. 

•Mg Mecz wczorajszy nie 
*i> obrazu gry, gdyż ,.S1 
Jrbia rezerwowymi. W 
Komplecie; wzmocniony 
Walterem (dawniej „Ti 
tek t r r v _ t o chaotyczne 

r| TM̂ .yn. Rzucała się j 
' , c *y lepsza technika „SI 
"^omiast był szybszy oc 
ner-'o drogą przeciwnika. 

''•ffoW 20-ei minucie p 
f?°była „Skra" prowad: 
' , cgo przez lewego po; 
''wili j r r a stala się ba 

"Widzew" parł do wyr 
?.(;bry bramkarz „Skry" 
wVnik 1:0 utrzymuje sl 
^wartej grze. chociaż ' 
CZt1'ie pomagał silny wia 
£

r ; i stała sie bardziej ż 
.etflpo podyktował Widz 
'^cy szybkiemi skrzydła 
*. Szczególnie dobrze g 
'c.xva stroną. Jeden z ostr 
llósł "łódzkim robotnikor 
podbramkowy zakończoi 
l 0 , 1vm przez Waltera. 

Radjo-k 
Czwartek, dnia 3 maja 192 
'•00 Transmisja mszy pole 

. 1 2 . 0 0 Sjgnal czasu. Hejnał 
Krakowie, komunikat lotnie: 

°r,»z nadprogram. 
V 12.10. 1'ransmisia z Fllhai 

k o n ce r l u dla młodzieży. 
H-00 Przerwa. 
'5.00 Komunikat meteorc 

^ r a m . 
, !5 15 'i ransmisja koncertu 
™afmonjl warszawskiej. 

! ' .00 Odczyt p. t. „Wizja 
9 5 ° " — wygłosi p. Roman Z 

l 7 -25 Rozmaitości wygłosi 
•7.45 Fragment z „Akropol 
V inscenizacji radjowej V 

recytacje p. Heleny Buc; 
8.45 Transmisja z Między 

ko 

nańskich. 
15.20 'lransmlsia z opery P 

£ ' c komjiiikat Tow. Zachęty 

'j '22.00 Sygnał czasu, komuni 

!*• ??-05 Komunikaty PAT. 
mf i j f t f l ł Komunikaty: po\\c\ 

'^P-ogram. 
1 22JO Transmisja muzyki Ł 
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SPORT. 

Mecz piłkarski robotniczych drużyn. 
Skra (Warszawa) — Widzew 2:2 (1:0). 

Dorocznym zwyczajem w dniu Świę
ta robotniczego rozegrał tutejszy „Wi
dzew" towarzyskie zawody z najlepszą 
robotniczą drużyną Polski R.K.S. „Skrą". 
Przy okazji warto bliżej zaznajomić czy
telników ze „Skrą". 

Jest to największy robotniczy klub 
sportowy w Polsce. Wielki ten klub po
siada dziś własny stadjon w Warszawie, 
obejmujący 2 boiska piłkarskie, bieżnię, 
plac do gier ruchowych (hazena, koszy
kówka itd.) i ładny domek klubowy z sa
la gimnastyczną. Na Wiśle „Skra" ma 

. własną przystań. Wszystkie roboty ziem
ne i lwia część budowlanych robót zosta
ły wykonane przez członków klubu 
••Skra" może zaimponować najstarszym 
stowarzyszeniom sportowym Polski swą 
wszechstronnością. Posiada ona sekcje: 
piłkarska, lekkoatletyczna, bokserską, ko 
larską, pływacką, ciężkoatletyczną, ping
pongową, gimnastyczną, sekcję żeńską, 
która uprawia wszelkie kobiece sporty i 
Rry oraz olbrzymią sekcie złożoną tylko 

' z dzieci. Ta jedyna w Polsce sekcja II-
wy pareset maleńkich sportowców płci 
obojga i jest pieczołowicie wychowywa
na przez instruktorów i nauczycieli gim
nastyki. 

R-K.S. „Skra" jest ogniskiem sportu 
.^brttniczcgo Polski i daje największą 

"ość zawodników do wszystkich sporto
wych reprezentacyj robotniczych. 
, Podstawą pracy w każdej sekcji „Skry" 
;£st jak największa popularyzacja, sportu. 

l o też poszczególne sekcje liczą niejed
nokrotnie po paruset członków. Z po-
śród sekcyj na czoło wybijają się piłka-
r z ° . bokserzy, lekko- i ciężko-atleci oraz 

. *ekcja kobieca, która obecnie w rozgryw 
k. a c ' i „hazenowych" Warszawy znajduje 

na czele tabeli. 
Mecz wczorajszy nie dał zbyt piękne-

5°obrazu gry, gdyż „Skra" wystąpiła z 
ffWa rezerwowymi. Widzew stanął w 
Jjtohplecie; wzmocniony w linji napadu 
Walterem (dawniej „Turyści"). Począ-
ek. tjry — to chaotyczne pociągnięcia obu 

n, ru*.yn. Rzpcała się jednak odrazu w 
, c *y lepsza technika „Skry". „Widzew" 
natomiast był szybszy od swego, zmęczo
n o drogą przeciwnika. 

.W 20-ei minucie pierwszej połowy 
'dobyła „Skra" prowadzenie z wolnego 
'.tego przez lewego pomocnika. Od tci 
\v e r a s t a ' a s i e D a i "dziej zajmującą. 

• Widzew" parł do wyrównania, jednak 
\v y bramkarz „Skry" był na miejscu. 

ynik J :0 utrzymuje się do pauzy przy 
°'Wartej grze, chociaż Widzewowi zna
c i e pomagał silny wiatr. Po przerwie 
£

r

a stała sie bardziej żywą, przyczem 
.Crnpo podyktował Widzew rozporządza
my szybkiemi skrzydłami. 
. Szczeffńlnic dobrze grali widzewiacy 

c.'; a stroną, .leden z ostrych ciągów przy 
•nosł łódzkim robotnikom ładny moment 
I °dbramkowy zakończony goalem strze-
lonym przez Waltera. Po wyrównaniu 

Radjo-kącik 
Czwartek, dnia 3 maja 1928 r. Fala 1111 m. 
5-00 Transmisja mszy polowej z Katowic. 
'2.00 Sjgnal czasu. Hejnał z wieży Mariackiej 

Krakowie, komunikat lotniczo - meteorologiczny 
0 t J l 2 nadprogram. 
, '2.10. Transmisja z Filharmonii warszawskiej 
k o t I eertu dla młodzieży. 

14.00 Przerwa. 
'5.00 Komunikat meteorologiczny oraz nad-

*r02ram. 
. 1515 Transmisja koncertu popularnego z Fil-

a r " ion j l warszawskiej. 
1'.00 Odczyt p. t. „Wizja dnia 3 maja w roku 

950" _ wygłosi p. Roman Zrębowicz. 
•'•25 Rozmaitości wygłosi p. Marjan Rentgen. 
, 7-45 Fragment z „Akropolis" St. Wyspiańskie. 

ko * inscenizacji radjowej Wacława Radulskiego 
r a z recytacje p. Heleny Buczyńskiej. 

'8.45 Transmisja z Międzynarodowych targów 
f a ń s k i c h . 

'?.2n 'liansmlsia z opery Poznańskiej, w przer-
b ' e kormmikat Tow. Zachęty do hodowli koni w 
p°!sce. 

folo 
'•00 Sygnał czasu, komunikat lotnicze - meteo-

Kiczny . 1 
?'"05 Komunikaty PAT. 

' ^ - y 2 0 Komunikaty: policyjny, sportowy oraz 
W d ^ e g r a m . 

1 --30 Transmisja muzyki tanecznej 

Widzew przejmuje inicjatywę w swe rę
ce. Lecz brak techniki ciągle mścił się na 
łodzianach, podczas gdy warszawiacy 
całkiem ładnie panowali nad piłką. Ogra
niczyli się oni zresztą tylko do wypadów 
gdyż przeciwny wiatr psuł im pociągnię
cia. Zawdzięczając dobrej brze środko
wego napadu ..Skra* przeprowadza ładna 
kombinacje kończącą się bramką, strzelo
ną przez Smosarskiego II. 

Widzew jednak nie chciał zejść poko
nanym i pracując stroną „wydusił" wy
równanie. Bramkarz „Skry" zbyt wczes 
nym wybiegiem ułatwił Walterowi uzy
skanie bramki. 

Przystępując do oceny obu drużyn na
leży stwierdzić, że Widzew tak dobrze 
nic grał jeszcze w tym roku w mistrzo
stwach kl. A. 

Być może, iż przyczynił się do tego 
mądry kierownik napadu — Walter, któ
ry, dobrze wykorzystał szybki bieg 
swych skrzydłowych. Poza tern dobry 
był w „Widzewie" Pudlarz, oraz prawy 
pomocnik. 

„Skra" przedstawiała się nieźle jed-
! nąk w jej grze coś się nie kleiło, wskutek 
braku kilku graczy. Na czoło tej druży
ny wybijał się środkowy pomocnik Sta
nik, gracz najlepszy na boisku. Obok nie
go wyróżnił się środkowy napastnik Le
wandowski, technik i dobry kierownik 
napadu. Inni w ataku dość słabi Obro
na przeciętna lecz dobrze grająca głową. 
Bramkarz Błażek I dużo lepszy od swe
go vis-a-vis. 

Sędziował Andrzejak. Obie drużyny 
grały bardzo fair. i -

Sztuczny staw o powierzchni 22 tys. metrów. 
Nie w Łodzi lecz we Lwowie. 

Celem zarzadzenią*dptkliwemu brako
wi wody do celów, kąpielowych, powsta
nie we Lwowie w^-najbliższym czasie 
staw o powierzćhnijĆ^^O' metrów kwa
dratowych z plaża ^ . ćwiczeń sporto
wych. Teren, na$c^yta£ma bvć urzą
dzony staw, wynosi-8 morgów łąki: z te
go powierzchnie 22.000 metrów kwadra
towych zajmie woda..T£*zta będzie obró
cona na plaże i.b^HyrjSkYw razie potrze-. 
bv staw bedzre"m&|na;-/róZszerzvć, gdyż 
dalsze parcele są własnością gminy. Wo

da do, stawu przypływać będzie z dwóch 
źródeł w ilości 8.500 litrów na dobę, t. j . 
w ciągu 3 dni świeża woda będzie mogła 
napełnić cały obszar stawu. Woda gro
madzić/ sic będzie w zbiornikach, gdzie 
sterylizowane przy pomocy choluru i kry 
stalicżliie czysta spływać będzie do sta
wu, y 

Staw ma'mieć oddział dla dzieci, ko
biet i*rhężczvzn, o erłebokości 80 cm. do 
4 metrów. przvczem cześć stawu będzie 
przeznaczona dla celów sportowych. 

,Łódzkie Echo Wieczorne" za kulisami polskiej kinematograf j i . 

Górny Śląsk na ekranie. 
W rozmowie z p. Edwardem Puchalskim, 

realizatorem nowego filmu polskiego „Ludzie Dzisiejsi". 
Mimo trudnych warunków, mimo pesymisty

cznych ocen i wróżb, polski lilm obudził sie do 
życia, daje coraz lepsze, coraz dojrzalsze dzieła. 
Niebawem ujrzymy nowy film krajowej produkcji, 
reżjserjl Edwarda Puchalskiego, w którym zna
komicie wykonane sceny obrazują krwawy mozol 
górników i potęgę tak zwanego 

„czarnego przemysłu'4, 
zmagających się na terenie polskiego Górnego 
Śląska. 

Winda zanosi mnie na piąte piętro i wreszcie 
dostaję się do nieuchwytnego Fdwarda Puchal
skiego. T y n razem udało ml sl ' ; : za&tałem go w 
domu. 

Mimo zaciekawienia, jakie istnieje w pewnych 
kolach czytelników* co dp ttmatów w rodzaju: 
jaki jest ulubiony zapach/Tub jakiego koloru kra T 

waty lubi interwitfwówany —- nić o to mam chęć 
pytać. • >. 

Film 1 i " 
„l. udzie dzisiejsi" 

wywołał sensację na polskim rynku fi lmowym, 
Jfdyż naglą zapowiedź jego ukazania się, będąca 
niewątpliwie zręcr.nem pociągnięciem reklamo-
wem, wywołała zaciekawienie odnośnie do szcze
gółów filmu. 

— Chciałbym coś usłyszeć o filmie pana!~ 
— W filmie pod tyt. „Ludzie dzisiejsi" starałem 

się przedewszystkiem o Jak najdoskonalsze od
tworzenie stalowego rytmit życia powojennego i 
szerokie ujęcie, różne od banalnych I ckltwyclt 
hlstoryi, dotychczas obrazowanych przez film pol
ski. ^ ' ISf f i^aff l r fB^y* 

Treść scenariusza jest następująca: Konstanty 
Wrzos, publicysta — radykał, zakłada na Górnym 
Śląsku dziennik p. t ; „Prawo ludu". Staje słowem 
w obronie uciśnionych ludzi pracy, gromi wyzysk 
cudzoziemskiego kapitału. Pomaga mu dzielnie w 
pracy taki, iak on idealista, Chomicz, narzeczony 
Jadwigi, córki Wrzosa. 

Dyrektor koncernu, Herbutt, przeciw któremu 
występuje Wrzos naigwałtowniej ze względu 

na jego nicludzkość, 
postanawia unieszkodliwić Wrzosa, wciągając w 
pułapkę jego syna, Janka, urzędnika koncernu. — 
Herbutt podstawia Jankowi uroczą Carinę, w któ
rej (en zakochuje się, a oszołomiony światem, do 
którego go Carina wprowadziła, sprzeniewierza 
powierzone mu umyślnie pieniądze. 

Nad rodziną Wrzosa, zawisła 
groza hańby. 

Siostra Janka. Jadwiga, chcąc ratować rodzi
nę, udaie sie do Herbufta. Ten obiecuje jej — nie 
ujawniać przestępstwa, o ile zgodzi sie zostać je

go kochanką. Natrafiwszy na opór, Herbutt chce 
użyć siły, ale Jadwjga w rozpaczliwej obronie, 
zadaje mu cios nożem. Herbutt został powierz
chownie ranny, jednak cios noża zostawił na du
szy jego głęboki ślad. W czasie choroby przemy
ślał głęboko swój stosunek do ludzi. Staje znów do 
pracy. Celem jego jest odtąd£ dobrobyt mas pra. 
cujących i szacunek tnkich ludzi, jak Wrzos. 

— Mam więc nadzieję, że obraz mój „Ludzie 
dzisiejsi" spotka się z uznaniem polskiej publicz
ności, przez 

oryginalność tematu, 
tempo i po raz pierwszy w filmie zastosowane tło 
— Górny Śląsk z jego życiem i pracą, a pozatem 
przez występ fenomenalnej Iście „gwiazdy" f i l 
mowej, p. Lidii Lcy. która jest jednym z nielicz
nych nagle zajaśnlal^ch wietkich talentów fllmo-
wycTi o olbrzymie! przyszłości. 

Zespól moi tworzą najwybitniejsze siły sceny 
polskiej: Marja Dalcerkiewiczówna, Leszek Ow
ioń, Wiesław Gawlikowski, Stefan Hnydzlński, 
Stefan Szwarc i w. innych. Mam wrażenie, że 
„Ludzie d/.isiejsi" potrafili wydobyć z aktorów 
maximum wysiłku 1 pracy, kazali Im zapomnieć o 
scenie i zapłonić wyłączną — na czas gry — mi-
łośclit do Dziesiątej Muzy. 

Puchalski umilkł. Rozmowa skończona. Jesf 
jtiż późna noc. Trzeba się rozejść. 

Dzieło pracowi
tego króla. 

Zapalony numizmatyk. 
Przed kilku dniami pojawił sie w han

dlu księgarskim dziesiąty tom monumen
talnego dzieła poświeconego 

numizmatyce włosklei. 
Autorem tej pracy naukowej jest król 

włoski Wiktor Emanuel, zapalony numi
zmatyk i zbieracz starych monet. 

Zbiór króla wynosi 100 tysięcy sztuk 
monet i zalicza się do najpoważniejszych 
kolekcyj naukowych na świecie. 

Dzieło Wiktora- Emanuela ozdobione 
jest licznemi fotoiiTaijami, a czysty do
chód z rozprzedaj tej księgi przezna
czony jest na, fundusz sierot w'QJennych. 

Związek pionierów 
kolonialnych. 

Polska musi zdobyć 
kolonje 

dla nadmiaru ludności. 
W dniu 5-go lutego f. b. w sali konferencyjnej 

Ministerstwa Przemysłu i Handlu w Warszawie 
odbyło siie zebranie organizacyjne 

Związkc Pionierów Kolonialnych 
przy współudziale wybitnych przedstawicieli sfot 
społecznych, naukowych i poUttycanych oraz dele
gatów Ligi Morskiej i Rzecznej. Związek powstał, 
jako autonomiczna Sekcja L ic i . — Liga Morska : 
Rzeczna będąc wyrazem naturalnych dążeń spo
łeczeństwa polskiego . • ' 

do posiadania własnego morza 
zdaje sobie sprawę z tegp, i e realizacja tych dą
żeń ndetylko Mzle w parze ale zależna Jest w zna
cznym stopniu I ' ( 

od posiadania terenów po za krajem, 
rozwalających na swobodną niczem nie. krępowa
na ekspansję żywiołu polskiego. 

I to jest. droga do Polslci mocatstwoiwed. Tą dr o 
gą kroczyły i kroczą nadal wszystkie narody Za
chodnie europejskie i właśnie ta droga doprowa-
dziła je do największego rozwoju ł rozkwitu go 
spodarczego. 

Dla Polski ze względu na jej warunki, popula-
cyłne, kwestja posiadania terenów pod swobodni 

ekspansję zamorska 
to sprawa od której zależy ozy będziemy wielkim 
narodem mocarstwowym, czy zadusimy się w 
naszych dzisiejszych ciasnych granicach. 

Nowo powstała sekcja ma za zadanie .wyszu
kanie terenów dla naszej ekspansji narodowej., Ta 
też Liga Morska i Rzeczna udzieliła Związkowi 
Jżtoonieirów.Koloajalnych iajknajdalej idącego popar
cia, opieki I ulartwJeń. • 

Tego jednak jeszcze za tnalo. Związek,. ab> 
móBł należyci: wypełniać swoje zadanie musi być 
organizacją dostatecznie silną i popa/tą przez sze 
rokic. warstwy społeczne. Lisa Morska I Rzeczna 
zwraca się z gorącym apelem do wszystkich 
rwych oddziałów o podjęcie teicttaitywy organizo
wania lokalnych kół Związku Pionierów Kolonial
nych.- Koła takie będą sekcjami miejscowych, od
działów L. M. i Rz. Naczelną wjadzą kół byłby 
Zarząd Związku Pionierów Kolonialnych. 

Wyczerpujące danjt tyczące Związku Pionie-
łów Kolonialnych znajdują ««ę-W zeszytach 3 1 A 
(marzec i kwieckjń) : vPioniera Kolonjaioego", dru
kowanego przy '„Morzu".; pp- wsaelkic mrormaejc 
w sprawach organizacyjnych: .należy, zwracać się 
do Zarządu Związku Pionierów Kolonialnych, War 
szawa, ul . Bracka nr. 13; ' te. ' i . " t* l - 166-40. — W 
l odz i , Uga Morska I Rzeczna Piotrkowska 92. 

Ze względu na dostateczną' Ilość zgłoszeń,na 
wycieczkę Łódzkiego Oddziału Ligi Morskiej i 
Rzecznej mającej się odbyć do Gdańska, Gdyni. 
Helu i Zatoki Puckiej w dniach 29 — 30 czerwca 
I 1-go lipca r. b., —Usta na tę-że wydęczkę zosta
ła zamknięta, jednak wskutek 'tłumnego zełasza-
j i a się Sekretariat Ligi przVjWiiuje dalsze zapłsy 

na następną wycieczkę, 
termin odbycia się której, zostanie podany w ko
munikatach. Dnia 12 niaja w/lbkału Miejskiej Ga-
lerji Sztuki. „Park Sk,hkiewlcza" odbędzie się od ? 

c;yt dla biorących udział w wycieczce w dn. 2* 
30 czerwca 1-go lipca r. b. o g. S wieczorem. 

II 
Automatyczny mówca 

i maszyna do wiązań a 
krawatówr 

Z Warszawy donoszą: . '• \ 
Urząd patentowy otrzymuje coraz to 

nowe pomysłowe wynalazki. Umysł ludz
ki idzie we wszystkich kierunkach i szi; 
ka sposobu ułatwienia ludziom życia. 

Ostatnio zanotowano ćałv szereg „gc-
r.jalnych wynalazków" które jednak 

nie uzyskały patentu, 
albowiem nie jest wiadomem. czy ich 
twórcy należą do ludz; zdrowych, czy tez 
pomylonych. 

A wiec zgłoszony został 
automatyczny mówca 

na wszelkie uroczystości. Jest to figura 
we fraku i lakierkach. Twarz woskowa 
uśmiechnięta. Figura ta posiada wewnątrz 
mechanizm, który porusza jej rekami i 
szczekami. Mechanizm jest połączony z 
erramofonem i można jaka sie chce mowo 
1'astawić: toast, słówko pogrzebowe, coś 
dla państwa młodych, ną przyjęcie wiel
kiego męża i t. d. Drugj-wynalazek polc-
fa na automacie do wiązania -krawatów. 
Nieicden mężczyzna zaoszczędzi sobie 
kilka lat życia, korzystając z takiego auto 
matu, .V ;? 'v . \ 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Nr. 

Wystawa 

snalarst 

rzerby 

crailkL 

Czytelnia 

audycie 

radiofoniczne 

f > w ł o d z i < y 

(Park te 

wicu.) 

Otwarta 

od godz. 

. 10 rano 

do 23 w 

B I B L I O T E K A RADY PEDAGOGICZNEJ . 
Państwowa Centralna RiMIoteka Pedagogicz

na ul Andt7»>fn Nr. 7 (front l-*ze piętro) otwar
te codziennie od ftodz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
ad 0 rano do 4 po potudnlu. 

: Z Y T F I N I A T O W . P R Z Y J A C I Ó Ł FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
cod?. 6 do 8 wlecz. « wyjątkiem (wiat I 
płatków. 

Mlełskl K ł ^ m a t f M r r o ł o* ^Jałowy. 
„Cznrnv Orzeł" 

Ola młodz. — Znak Zorry 
Prc.-atek «s.»**6w- o god* '4. 6. 8 1 l © - -

..Apollo" — Dwanaście Djamentów 
P f f ratek łearnów: o godz 4. fi, 8 i 10 

..Caslno" A pasie paryscy 
Poctiitrk «eansów: o godz 4,, fi, g J 10 / 

. . C 7 " - v " Kiedy mężczyzna milczeć musi... 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

„Corso": — Szczapa na Carskim Balu 
P1erw$zy seans 4-ta. J«ta*n' 9 30 

„Dom Ludowy" - „Czarny pirat" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pół po pol. 

„nmrd-ktno" - Noc przygód miljarderki 
..Imperiał" — Nad pięknym modrym Du

najem 
„Mimoza". -Romans Kapłanki Wschodu 
„Odeon" - Szciapa na Carskim Balu 

Pocaatek seansów: o godz. 4. fi, 8 I 10 

„Resursa" Casanowa 
„Splendld". - Podszepty demona...! 

Początek seansów: 4.30. 6.30. 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Mąż własnej żony." 

Poci . przedstawień o g. 5.30, 7.15 l 9.30 wtecz 

TEATR MIEJSKI. 
PREMJEftA „ZEMSTY" FREDRY. 

Dzisiejsze uroczyste'przedstawienie ni&granego 
od lat ośmiu arcydzieła fredrowskiego, poprzedzo
ne będzie recytacją mało zannego wiersza Stani
sława Wyspiańskiego p. t. „Zgoda, zgoda, a Bóg 
wtedy rękę poda", napisanego przez twórcę „We
sela" jako prolog'do „Zemsty" i specjalnie zwią
zanego z dniem obchodu Konstytucji 3-go Maja. 

Wygłosi;'ten wiersz p. Lucjan KrzemieńsU, 

TEATR KAMFRALNY 
Dziś wieczorem oraz w niedzielę o godz. 6 po 

południu po cenach zniżonych raz jeszcze i osta
tni „Mecenas Bolfoec I jego mąż". 

TEATR POPULARNY. 
Dziś o godz. 8.20 wieczorem powtórzenie wspa 

nfałego dramatu.'historycznego St. Kozłowskiego 
„Kazimierz Wielki I Estenka". który na wczoraj
szej premierze wzbudził zachwyt doskonała gra 
artystów ' jalk -również wspaniałymi dekoracjami 
art. mai. W. Makojnfka. Bilety wcześniej na cały 
tydzień nabywać można w kasie. 

TEATR POPULARNY W SAl I OFYFRA 
Dziś w czwartek dn. 3 mają o godz. 8.20 wie

czorem tylko jeden wieczór dany będzie melodra
mat w 3 aikłach St Wlecheckiego „Porucznik I-go 
pułku" z p. Urtoartskfcm w roli tytułowej. 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY „GONG" 
Dziś I codziennie rewia p. t. „Naerszcle wio

sna!". Publiczność codziennie gorąco oklaskuje 
wykonawców. 

Dztó dwa przedstawienia: o godz. 7.45 I 10-ej 
wieczorem. ' 

Twój urlop spedż w cbozie Polskiej Y. M. C. A. 
'.-•d llndą. Dobre powietrze Zdrowe pozy wio-

f'fe. . Odpowiednie townrsystwo Rozrywka. 
łORKENHAGENjffim 
' , Ó D Ź Piotrkowska?1 

aj> 

Panna Junkers, córka konstruktora „Bremen,, wita majora Fitzmaurice a 
w Nowym Jorku, dokąd transatlantyccy lotnicy nareszcie dotarli 

okrężną drogą. 

Pogrzeb generała wrangla. 

Przy udziale przedstawicieli wszystkich rosyjskich organizacyj cmlRrancklch Ą 
był się w Brukseli pogrzeb generała Wrangla, ostatniego bojownika przeciw pa*1' 

waniu bolszewickiemu w swej ojczyźnie. 

Śmierć Ukraińca w nurtach Prosny. 
Samobójczy skok z mostu. 

Kalisz, 2 maja. Wczoraj o godzinie 3 po połu
dniu liczni przechodnie .ilicy Stawiszyńskle] w'Ka 
liszu, zauważyli skaczącego z mostu 

w nurty Prosny 
młodego -nężczyznę. W godzinę później dopiero 
zdołało pogotowie ratunkowe Towarzystwa Wio
ślarskiego wydobyć zwłoki topielca. Okazał się 
nim 27-letnI Paweł Wdowiczenko, Ukrainiec, za

mieszkały w Kaliszu przy ulicy SkaryszewsW| 
Przyczyny samobójstwa nie ustalono. Za 

topielca przewieziono do kostnicy miejskiej, • 
widoczenko przed dwoma tygodniami skocz! 
nleż w nurty Prosny, lecz 

uratowali go 
wtedy przechodnie. 

( : 0 :) 

Reklama -- to potęga 
Dr.med. Z. RAKOWSKI 

Tel . 27-81. 
Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 

i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyimuie 12—2 i 5—7 

L 
Dr . D r . m e d . 

L E C Z N I C A 

Mirzy wjiliiriw I grtlnef tatotozij 
prry Gernyra Rynku. 

Piotrkowska 294, W. 27-89 
prry przystanku tram. pabianickich) 

Er rymuje chorych w chorobach wteyst 
Ich specjalności, od g. 10 rano do »ej 

po pol. Szczepieni* ospy.analizy (m»-
czo, katu. krwi . plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:< :-: Wizyty na mieście. >::-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
Iwietln*. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zeby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 

W niedziele 1 lwięta do godz. 2 po poł. 

FABRYKA L U S T E R 

P6BLEWHU SZKŁA 
J . K u k l i ń s k i 

Ł Ó D Ź , 

Zadiodnia 22 
poleca po canaoh najniż
szych lustra, trema, tuale-
ty: jasne, ciemne w ory
ginalnych ramach o r a z 

lustra wisząca, Meble pojedyncze oraz 
całkowite urządzenia najnowszych stylów, 

Zakład Tapicerski. 
Odnawianie i poprawianie luster z prze

niesieniem do domu. Sprzedaż 
N A R A T Y I Z A G O T Ó W K Ę 

C e s r l e l n i a n a 4 3 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo» 

płciowych. 
Naświetlanie lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5, 
oddziel, poczekalnia 
Przyjmuje od godz. 

8—10 i 5—8 

[ 

Dr. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i m o -

c z o p ł c l o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5 —8 wiezci . 

Dr. 

Sołowleiczyk 
Specjalista chorób 
skórnych i 

P rycznych 

iotrkowska 

— Tel. 44-92.— 
Przyjmuje od 11—4 
po poł. i od 8—9 w. 
W nledz. 1 święta 

od 9—2 po poł. 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów 
skórne, wenerycz
na i moczoptciowa 
Naświetlania lampą 
kwarcową i prom. 

Roentgena 
( e k s e m a t y n o 
w o t w o r y z ł o 

ś l i w e ) 
Przyjmuje od 11—3 
i od 6—9 po poł. 

Dr. 

Róż a n e r 
C h o r o b y s k ó r 
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o n ł c i o w e 
L e c z e n i e a z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) tel. 28-93 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Panie od 3 — 5. 

Dla pań oddzielna 
poczekalnia. 

D r . m e d . 

Z a c h o d n i a 
S p e c j a l i s t ę 

C h o r ó b s k t f 
n y c h i w e n * 1 

L e c z e n i e \aOr 
k w a r c o W < | 

Przyjmuje od 
1—2 i 

w niedr i świf 
11—1 

Dla pań od 4—* 
oddzielna 

poczekalnia. 
.—A 

.cl i°\ 

JJ o m 

i' 
-poiywczym *] 

sprzedania od •% 
raa. Wiadomość *t 
ICielma 35 

Oo sprzedania l"̂  
kg. kapusty—' 

borowel " ' " " ł l j j 
nakładania. W'i 
Aiidrzej i nr. 48 
Pałczyński. 

Obiory męskie,d*r| 
skie, obu*'1') 

swetry na wypW^ 
Piotrkowska 37. 
weiście. I piętro 

Ohu^i.- . f i r ank ih j 
lizną, manufar^ 

ra swetry, na rą 
tanio . K R E D Y 1 

Nawrot 15 1 V 

Zielona 6. 
TEL 45-49. 

Choroby stora* 1 
weneryczne. 

Przyjmuje od 8 do 
9.30. 12-2 I od 7-* 

Dokój emeblow 
saraz do w T * J 

łada dla solid"', 
osoby. S lenkiewl* ! 
40, m. 7. 

MIMOZA Dziś i dni następnych! Dziś i dni następnych I 
Monumentalne dzieło sztuki f i lmowej 

ROMANS KAPŁANKI WSCHODU 
(Grobowiec Maharadży) 

W rolach głównych: BERNARD GOETZKE, REGINO 
THOMAS, GEORGE MELCHIOR, K A M I L L E BEK 

Następny program: Gdy mężczyzna kocha. 

Cena prenumeraty: 
X) Łodzi miesięczni* — — — — cŁ UtO 
Dla robotników . — — — — _ 2.20 
Na prowincji » — •—; — m 3.50 
Zagranicą . — — —• — 8.50 

J M i l Lino Uhl" i „ M e r Łódzki" łącznie zŁ 7.10 
Odnszenie do domu 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-laciowy (strona 4 łamy) 
Z * tekstem 25 „ » . . m . 4 . 
Nekrologi . . . 25 „ „ . „ m , •* 
Komunikaty . . . 25 M . s • m • m * » 
Zwyczajne 6 ^ . . . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr za wyraz — najmniejsze ogłoszeni* 
1 zł dla bezrobotnycu 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiada'** 
eych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 pro 6 

drożej od cen miejscowych. 
Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. . 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów * o" 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium o* * ' 

zane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych re<M*̂  

cja n i * zwraca. 

OpTafa poetłowa trT 

Nr. 106. 

podczas zajś* 
(Od własnego kores 

Warszawa, 4. 5. — 
Rawscy po swym ostat 

krwawym wy 
na Placu Teatralnym ui 
tyczne wiece protestac 
P.P.S. Wiece te jako 

nielegalne 
^ rozwiązywane przez 

W dniu wczorajszym 
k jeden z takich wieców 

Warszawa, 4. 5. — S 
"cja podczas zajść 1-ko 

ani jednego s 
'jyogóle nawet podczas 

wizyta „pre 
u emer) 

L (Od własnego kori 

Warszawa, 4 maja. Dc 
Koperskiej, emerytkf, 
Wzy uBcy Wiiicze-j 18 p 

starszy meż' 
' Przedstawiwszy sie za 
rofl Sztuk Pięknych poc; 
obrazy pędzla 

holenderskiego 
y<>overmaina. W pewne 

z nieuwagi właścto 
°brazy i uoiekl. Policja 
Jztejern jest 654etni Zy 
którego rmebawem 

zapewne u 
Skradzaione obraay p 

ość 45 tysłęcy złotych. 

Ci 

Wydawnictwo*. „Łódzkie Echo Wieczorne". 
WwL las StynulkowskL 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego ^Kurier Łódzki" 
u l Z a w a d z k a N r . Tu 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 

^•ódź. której place , ul 
Powinni posiadać lfcz 
sPorządzaniem płyt d 
2awodu zorjjanizowal 
i*" nowy sztandar cec 


